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f
Ś. p .  LEOPOLD HAUSER

C. k. radoa wyższego Sądu krajowego we Lwowie, radny król. stoł. 
miasta Lwowa, honorowy obywate] miast Przemyśla, Żółkwi i Mo-

Inasterzysk, pierwszy Prezydent Krajowego Związku sędziów, zmarł
w dmu 9. maja 1908. gj

Na pierwszą wieść o zgonie ukochanego naszego pierwszego Prezy­
denta uohwalił Wydział Krajowego Związku sędziów na uadzwyozajnem 
posiedzeniu z dnia 9. maja b. r wyrazić najgorętsze współczucie pozo­
stałej rodzinie, złożyć imien em K. Z. S. wieniec na trumnie zmarłego, 
wziąć gremialny udział w obrzędzie pogrzebowy m i przeznaczyć kwotę 
50 kor. na celo dobroczynne.

Pogrzeb ś p. Leopolda Hausnera był dowodem, jak wielką sym- 
patyą cieszył się w społeczeństwie naszem ten o ł .  wiały w zawodzie sę­
dzia i prawy obywatel kraju.

Przed domem przy ul. Batorego 1. 29, zgromadzili się o godz. 3 
popułudniu wszyscy sędziowie i prokuratorowie we Lwowie zamieszkali 
ze swymi najwyższymi zwierzohnikami JE . drem Aleksandrem Mniszek 
Tohorzniokim, drem Janem Dylewskim, Alfredem Hinzem, drem Edwardem 
Bauohem, Mieczysławem Barthem na ozele i w obrzędzie żałobnym wzięła 
też udział reprezentaoya król. stoł. m. Lwowa z prezydentem Ciuchoińskim 
na czele, reprezentanci kasyna miejskiego, którego ś. p. Leopold Hauser 
był długoletnim ozłonkicm, członkowie lwowskiego Towarzystwa prawni- 
ozego, adwokaci, notaryusze i bardzo mnogi zastęp publiczności.

Od bramy cmentarnej do grobowoa nieśli zwłoki na swych barkach 
auskultanoi sądowi.

Imieniem gremium radców wyższego sądu krajowego i W ydziału 
Krajowego Związku sędziów przemówił nad trumną przy grobowcu wice­
prezydent krajowego związku sędziów o. k. radca wyższego Sądu krajo­
wego Józef Szymonowioz w te słowa :

Żałobni słuohaoze ! I oto znów odwieozne prawo natury powiedziało 
swoje ostatnie słowo. Ukochany nasz druh i Kolega, pierwszy prezydent 
Krajowego Związku sędziów ś. p. Leopold Hauser, należy dziś już do 
przeszłośoi.

Rozżaleni i zbolali stoimy nad tą trumną — stoimy wszyscy a t o : 
rodzina, koledzy, przyjaciele, reprezentaoya miasta a powiem, że poniekąd 
i ojozyzna — stoimy rozżaleni serdecznie, rozżaleni głęboko, bo przecież 
jest kogo opłakiwać, bo Opatrzność zbyt nagle wyrwała go nam bardzo 
przez nas kochanego, niezwykle przez nas poważanego, żal po nim wielki 
i serdeozny w stosunku do straty, jaką wszysoy pospół ponieśliśmy a zwła­
szcza osierocone zjednoczenie sędziów, bo był to człowiek miary niezwy­
kłej, nie przeoiętny. Bo któż nie znał tej postaoi tak popularnej we Lwowie?

Trzy najwznioślejsze duchowe ozynniki złożyły się równomiernie na 
jej urobienie a mianem ich: „prawda, praca i skromność!''. Jeżeli takie
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cegły złożą się na gmach człowieka, to ten człowiek musi byó wielkim 
i wzniosłym. Dusza jak skarbnica dawnych staropolskich pamiątek, dawnych 
lepszych czasów, a jednak czująca wolnomyślnie z nowoczesnym prądem 
nie z tym  prądem chorym, lecz z tym zbożnym, z tym zdrowym pod h a ­
słem miłości Boga i nieszczęsnej ojczyzny. Charakter silny jak z granitu 
cięty a czystszy od promieniejącego kryształu — uosobiona zacność i ser­
deczność, rozwaga i takt a przytem i zapał młodzieńczy ; powaga, weredyk 
a przytem ta skromność, ta staropolska jowialność i wyrozumiałoś,' na 
obce słabostki.

Ambicyą swoją i prawdę stawiał nad wszystkie ziemskie zaszczyty — 
oto pobieżna sylwetka zmarłego. Jednem słowem powiem: była to postać 
ze spiżu ulana, postać dla młodszego pokolenia niemal legendow a!

Poświęcił się sądownictwu a poświecił się z całym zanałem, z całem 
zamiłowaniem; był to sędzia wiedzy głębokiej ogolnej i zawodowej, do­
świadczenie i wzniosłe poczucie sprawiedliwości uczyniły go sędzią nie­
zwykłej miary, był szermierzem prawdy, obrońcą krzywdy a nieugiętym 
wrogiem bezprawia Pojmywał on mianowicie swój wzniosły, zawód 
z wyższego, najwznioślejszego stanowiska; nie iormalistyka, nie martwa 
literatura prawa były dla niego wyłącznie miarodajne, lecz on imieniem 
sprawiedliwości wypełniał często te luki, jakie zachodziły między martwem 
prawem a żywą rzeczywistością — i na tern jego wyższość.

Ponad zawodowe jednak obowiązki służył tym zadaniom najświęt­
szym a to w obec społeczeństwa jako obywatel, w obec ojczyzny jako 
jej s jn  najlepszy.

W sprawach publicznych stwarzał jako znakomity organizator naj­
rozmaitsze stowarzyszenia, wszędzie współdziałał, brał czynny i gorliwy 
udział w rozlicznych reprezentacyach miejskich, wydawał czasooisma 
zawodowe i ekonomiczno społeczne, a gdy w latach 70-tycL powstał ruch 
assocyacyjny, kiełkuje w nim odtąd niestrudzenie myśl assocyacyl sędzio­
wskiej, myśl stwoizenia krajowego zjednoczenia sędziów.

Jegc niestudzonej pracy zawdzięcza Krajowy Związek sędziów swą 
organizacyę i byt, on był autorem statutu tegoż związku i statutu 
wzorowego dla kół sędziowskich, on ułożył regulanun dis kół sę- 
dziuwskich, on wprowadził w życie organizacyę sędziowską. To też 
sędziowie jednomyślnie powołują go w dniu 10. listopada z. r. na 
pierwszego swego prezydenta. Lecz nie długo pozwoliła mu opatrzność 
piastować tę godność — w kilka dni po tern konstytuuiącem Walnem 
Zgromadzeniu, bardzo ciężko zaniemógł i już więcej od tego czasu praco­
wać dla Związku nie mógł i tak prędko go osierocił.

Trudno będzie znaleść takiego, ktoby tę lukę, wypełnił bo dzieła 
przez siebie zrodzonego nikt tak nie ukocha, jak ten ojciec, które je stworzył.

W żywej jeszcze pamięci pozostają słowa, które ś. p. Leopold Hau­
ser wypowiedział przy zagajeniu pierwszego konstytuującego się walnego 
Zgromadzenia członków Krajowego Związku sędziów.

„Niewymownie szczęśliwym się czuję, że mnie jako jednemu z naj­
starszych wiekiem sędziemu w kraju przypadł zaszczyt powitać kolegów 
sędziów i prokuratorów zebranych w tej sali, celem zawiązania się w sto­
warzyszenie sędziowskie a szczęśliwy jestem tern bardziej, że jest to 
ziszczeniem się moich młodzieńczych marzeń i moich życzeń przed ćwiercią 
wieku; przed. 25 laty nawoływałem w wydawanem przezemnie piśmie za- 
wodowem sędziów w kraju do tego, aby zawiązywali się w stowarzysze­
nia prawnicze i w ten sposób starali się podnieść sądownictwo i powagę 
stanu sędziowskiego. Były  to wówczas niestety tylko p i a  d e s i d e r i a ,
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bo wówczas o podobnej assooyaoyi urzędniczej nikt prawie mówić się me 
odważył, to też nawoływania te pozostały muzyką przyszłości. Dziś zmie­
niły  się czasy, dziś kiedy stosunki społeczne zniewalaja każdego osobnika 
do łączenia się dla podjęcia powszechnej walki o byt, dziś assooyaoya sę­
dziów stała się możliwą i konieczną, odczutą przez cały tak znaczny za­
stęp sędziów, czego dowód daliśi-ie Panowie Koledzy w tak liuznem dzi- 
siejszem zebraniu11.

Gromy padające z ty lu  stron na skołataną ojczyznę budziły ś. p 
Leopolda do dziś do rozognionego czynu mimo, że stał już Dad grobem 
a cóż dopiero w r. 1863 i 1864, kiedy w dwudziestym roku życia na 
dniu 15. lutego 1864 dokonano u niego i ewizyi jako u podejrzanego
0 zdradę stanu i kiedy przez kilka tygodni nawet go więziono ^przy końcu 
marca 1864 wypuszczono na wolność).

I tak. cicho i skromnie płynęło to życie w bezustannych zapasach 
w pracy zawodowej i publicznej, pracował wskutek tego często nocami, 
sterał też przedwcześnie organizm, w pracy, troskach i zawodach szukat 
ukojenia w sobie i na łonie rodźmy a kto znachodzi ukojenie w samym 
sobie, ten chyba sobie wystarcza; sobie zaś potrafi tylko wystarczyć wielita 
dusza, dusza wzniosła.

Imię jego, chociaż pracował tak ciężko i owocnie, nie było głośnem, 
nie podawano go ani dla uwieńczenia zasług, ani dla reklamy, a tylko 
Bóg, społeczeństwo bliższe i „on sam1' wiedzieli... k m był, jak żył i ile 
dobrego zdziałał.

Chwały i zaszczytu nie był łakomy i za zdawkową monetę oddaw ał 
nieocenione skarby swej duszy i pracy.

Życiorys jego dość zwykły, życiorys urzędn ka. Urodzony w Kałuszu 
22. listopada 1844, z Rudolfa i Emilii z Eriihwirthów, uczęszczał do gi- 
mrazyum i na uniwersytet tu  we Lwowie W  r. 1867 wstąpił do służby 
państwowej sędziowskiej. W  r. 1872 zostaje mianowany adjunktem sądo­
wym w Przemyślu a następnie w Samborze i w r. 1884 sędzią powiato­
wym w Monasterzyskach i Żółkwi, w r. '893 radcą we Lwowie, w roku 
1898 radcą apelacyjnym.

Główne jego zasługi przypadają na jego pobyt w Przemyślu; w roku 
1875 wydaje czasopismo sędziowskie „Prawnik11, w r. 1879 „Urzędnika11 
w r. 1880 „San11, w r. 1883 wydał illustrowaną niezmiernie dokładnie
1 na podstawie historycznych dat opracowaną monogiafię Przemyśla; 
poza tern wszystkiem, poza pracą zawodową i publiczną pracuje jeszcze 
w najrozmaitszych czasopismach pod pseudonimem ,,Tukaj“ — pozostawił 
też kilka dzieł scenicznych rymowanych, wzorowanych na starym Fredrze

Dziś w zimnem objęciu śmierci śpi strudzony, duoh jego spogląda 
z niezbadanych wyżyn i szepce ku nam: ja Was tak kochałem i ciebie 
żono i Was dzieci i Was Koledzy : Was Koledzy miastowi i ten gród 
i ten cały kraj ukochany — pamiętajcie o m n ie !... a my dziś stojąc przy 
tym świeżym grobie odpowiadamy: ślubujemy ci, że pamiętać będziemy
0 twej najwznioślejszej duszy, bo zasłużyłeś sowicie na pamięć szczera
1 wdzięozną. bo byłeś najlepszym ojcem, mężem, kolegą, wzorowym oby­
watelem i wdzięcznym synem biednej ojczyzny, starałeś sie o wszystko 
i dla wszystkich, nie stojąc o to, jak i kto ciebie oceni -  tak więc ś. p. 
Leopoldzie jak żyłeś, tak 'spoczywaj — niechaj lekka będzie Oi ta ziemia 
rodzinna, którą tak bardzo umiłowałeś.

Zakończę wierszem Maryi Unickiej :
„Zostaw za sobą gorycze i żale,
Co wśród dróg ziemskich ciężarem ozłowjeka,
Lata minione, wszak to życia fale...
Dziś już tam wieczność z przystanią Cię czeka! !
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W sprawie ustawy dyscyplinarnej
ż 2l |5  1868 dz u. p. Nr. 46,

N apisał uw ag parę w spółpracow nik  Z Y G M U N T  PLAHNER c. k. adj. sądow y,

W erze reform ustawowych na wielką skalę rozwiniętych, jest na 
dobie przeobrażenie ustawy i przewodu dyscyplinarnego przeciw urzędni­
kom sędziowskim i nie dziw, że akoya reforinacyjna, zapoczątkowana przez 
wiedeński centralny związek sędziów, zatoczyła odrazu szerokie kręgi, zna­
lazłszy żywy oddźwięk we wszystkich nowo zorganizowanych stowarzy­
szeniach sędzmw we wszystkich 9oiu apelacyjnych okręgach sądowych.

Ustawa dyscyplinarna z 2Tb 1668 dz. u. p. Nr. 46. dotąd obowią­
zująca, grzeszy zarówno pod względem materyi jak i systemu wielu bra­
kami, niedokładnościami i przepisami prawnymi, niedostosowanymi do po­

stępu i ducha czasu, pozostając w rażącej dysharmonii z obecnem stanowi­
skiem sędziów kwalifikowanych i obywatelskich, najakiem stanęli szczególnie 
w ostatniem dziesięcioleciu t. j. z chwilą wejścia w życie nowej orgauizaeyi 
i instrukoyi sądowej, jak  niemniej nowego przewodu cywilnego i egzeku­
cyjnego.

Ustawa dyscyplinarna przetrwała równo 4 dziesięciolecia bez zmiany 
i dodatku święcąc jakby dla ironii wśród stosunków podstawowo niemal 
zmienionych 40 letni jubileusz. Już ten sam poważny upływ czasu wyrabia 
ustawie tej markę przestarzałośoi zwłaszcza, jeśli się zważy, że w między - 
ozasie mnogą ilośó ustaw zreformowano, że wiele stosunków prawnych, 
społecznych, ekonomicznych, politycznych i sooyalnych doznało rozprze­
strzenienia i gruntowych zmian i że w ślad zatem zmieniły i rozszerzyły 
się zadania i stanowisko władz sądowych, a tern Samem i sędziów w po­
równaniu ze sędziami z czasów starej procedury w okowach piaoująoymi- 
modernistyoznie reiireowanych. Grdy się weźmie pod rozwagę zwiększoną 
sferę p^aw i obowiązków sędziego, nader szerokie pele do działania zmianą 
stosunków stworzone, wielką odpowiedzialność sędziego, jego zmienioną 
pozyoyę dalej jawny, ustny i bezpośredni kontakt społeczeństwa z władzami 
sądowemi, wgląd w jego agendę i niejakc kontrolę roztoczoną przez strony 
interesowane i ich kwalifikowanych zastępców prawnych, to bodaj że się 
wierzyć nie chce, że ustawa dyso.ypl. z r. 1868 w oałobrzmieniu dotąd 
z krzywdą stanu sędziowskiego ostać się mogła.

Fo tych kilku słowach wstępnych natury ogólnej przechodzę do 
napisania kilku uw rg w przedmiocie samej ustawy, by nie wyjść poza ramy 
przeznaczenia niniejszego artykułu.
v 1). W  ustawie dysoypl. z r. 1868 brak przepisów, dopuszczający oh
w z n  o w i e n i a  procesu dyscyplinarnego :

Brak takiego pozytywnego przepisu jest wiele znaczaoą luką, którą 
aroykonieoznie wypełnić należy w interesie prawdy mar.eryalnej, tego kar­
dynalnego postulatu każdego przewodu.

Normy postępowania dyscyplinarnego zbliżają się cechą swą do 
procedury karnej, lecz mają też i dość punktów stycznych z procedurą cy­
wilną. W obu tych ustawach pobratymczych, co prawda późniejszych, jest 
nadzwyczajny środek prawny wznowienia, jak wiadomo, w części V. pr. 
oyw. i w rozdziale X X  prooed. kar. przewidziany, i w ogóle nie da się 
pomyśleć przewód ustawowy bez klauzuli prawa wznowienia; co więcej 
można wskazać, że nawet w traktatach międzynarodowych uwzględnianą 
bywa możność wznowienia procesu, a dla przykładu podaję, że w myśl
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uchwały konwencji hagskiej z 29|7 189 strony zawierające układ n& 
Sąd rozjemczy, dla załatwienia sporów międzynarodowych w drodze poko- 
owej, ustanowiły, że doręczony wyrok tego sadu jest nieodwołalny, atoli 
z zastrzeżeniem wniosku na wznowienie postępowania, na wypadek taktów 
nowo na jaw  wyszłych. ( Li c  l i t :  „prawo między państwowe). W  postępo­
waniu dyseyplinarnem brak odnośnego przepisu pozytywnego lub takiego, 
któryby per analogiam dopuszczał stosowania postanowień proc. cyw. lub 
karnej, a przeoież jak łatwo mogą juź po prawomooności orzeozenia dy­
scyplinarnego wyjść na jaw takie nowości pud względem faktów i dowodów 
na korzyść skazanego urzędnika, które w interesie prawdy materyalnej, 
urzędu sędziowskiego, judykatury i ob uążonej jednostki wymagają 
rewizyi.

Jest przeto nieodzowuem wprowadzić do przyszłej ustawy dyscy­
plinarnej normy prawnej wznowienia i rewizy' prooesu ob noviter producia 
z opuszczeniem możności zarządzenia tych nadzwyozajnych środków ob 
noviter reperta jeśli bowiem procedura kania z 1873 dopuszoza wznowie­
nia głównie na korzyść obwinionego, a na jego niekorzyć pod warunkami
0 wiele trudniejszemi, to ustawa dyscyplinarna nie mogąoa mieć podłoża 
surowszego, nie powinna stwarzać możności reformationis in pelus.

Jest więc zadaniem komisyi ustawodawczej lukę tę wypełnić w pro- 
jekoie reform przez wprowadzenie postanowienia o wznowieniu i rewizyi 
procesu i ustalić warunki i to wyłącznie na korzyść zasądzonego.

II;. Niemniej daje się też odozuwać brak norm o p r z e d a w n i e n i u .  
Często się zdarza, że władze przełożone pociągają urzędników do surowej 
odpowiedzialności i oskarżają o ozyny z przed kilku, kilkunastu lub kilku­
dziesięciu lat, nie mając w ustawie gianiey ostateoznej oo do ozasu.

W projekcie reformy ustawy jest miejsoe do unormowania kwestyi 
przedawnienia, by ująć, względnie ograniczyć moo śoigania sędziów za czyny, 
które upływ ozasu umorzył, lub karygodność, względnie stopień przewi­
nienia umniejszył, skoro w myśl ustawy karnej nawet zDrodnie się prze­
dawniają. Dalsze rozwodzenie się nad konieoznością wypełnieni a tej luki by­
łoby zbyteoznem,

III). Nie możnadalej pooliwalać ustawy, która nawet aproksymatyw- 
nie nie wylicza przekroozeń służbowych, pozostawiając zupełną d o w o l n o ś ć  

swobodę senatom orzekająoym w k w a l i f i k o w a n i u  z a r z u t ó w ,  
igdyż taki stan rzeozy powoduje p r z y p a d k o w o ś ć  w ocenianiu ozynów. 
ile źe to, co jeden senat oaeteris paribus uzna tylko za nieprawidłość, to 
drugi kwalifikuje jak występek, a trzeci nie dopatruje się żadnej karygo- 
dnośoi. W prawd de możnaby (pożądanemu) pozytywizmowi w kwaliliko\ianiu 
czynów przeoiwstawić twierdzenie, że mnogość nieprawidłowości i naj--' 
różnorodniejsza jakość tyohże, w dziedzinie urzędowania i zachuwania się 
sędziów jest tak niepomierną, że wyliczenie tyohże taksatywne, a ohoćby
1 proksymatywne niejednokrotnie nieuchwytne skwalifiucwanie jest nie­
możliwe, lecz po wejśoiu, w zagadnienie to. można je łatwo rozwiązać 
Zdaniem mem należałoby przekroozenia u g r u p o w a ć  i tak (exepmli 
oausa) w osobną grupę ująć usterki formalne i merytoryczne w dziedzinie 
urzędowania, świadozące o n i e z n a j o m o ^  i u s t a w y ,  zanieohania 
opuszozenia, nieusprawiedliwiona zwłoka w załatwianiu prooesowyoh czyn- 
nośoi pudpadałyby pod pojęoie „ o p i e s z a ł o ^ o  i“, a -w miarę szozegól- 
negu zaniedbania się pod miano : r a ż ą c e g o  n i e d b a l s t w a ;  dalej 
naprowadzę tu grupę przekroozeń polegającyoh na nieodpowiedniem postę­
powaniu wobec stron i zastępców prawnyoh, a więc zarzut n i e t a k t u
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dalej ozyny stanowiące złamanie posłuszeństwa i karnośoi winnej przeło­
żonym, ożyli n a r u s z e n i e  s u b o r d y n a c y i ;  zbyteozne i ozęste 
komisynowania gwoli przysporzenia sobie źródła dochodu jako dodatku do 
płaoy, ze szkodą skarbu lub stron, a więo k o m i s y o - ł o w s t w o ;  zapo­
znanie prawideł bezstronnośoi, zaozem s t r o n n i c z o ś ć ,  wykroczenia 
w dziedzinie żyoia pozasłużbowego, a więu towarzyskiego, społecznego, naro­
dowego, objąć by można nazwą nienależytego zaohowania się poza urzędem, 
żyoie hulaszoze, nieobyozajne, lekkie itp. stworzyłoby zarzut naruszenia g  0- 
d n o ś o i  s ę d z i o w s k i e g o  u r zę d u, wykroczenia polioyoznejak n. p. wy- 
boroze eksoesy agitaoyjne stanowiłyby zarzut naruszenia zasady zachowania 
neutralnośoi, względnie pozoru ponadpartynośoi sędziowskiej i t. d W każdej 
znowu z grup tyoh należałoby bodaj w przybliżeniu podkreśli,' różnicę 
nieprawidłowości od występku.

IV). Taksamo należałoby w przedmiocie kar względnie przy ich 
stosowaniu ukróoió d o w o 1 d  o ś ó w y m i a r u  k a r y ,  przez śoisłe unor- 
nowanie granio i stopni w stosunku do kwaliflkaoyi zarzutów wyżej sfor­
mułowanych.

Na przyszłość byłoby bardzo pożadanem przedewszystkiem wpro­
wadzenie nowych kar i złagodzenie skutków kar istniejących, a kary dy­
scyplinarne zastosować tylko w wyjątkowyoh wypadkaoh.

Odnośnie do kar nowych natężałoby ustanowić dla p rzyk ładu ; 
odjęcie sędziemu kierownictwa oddziałem przez pewien krótszy lub dłuższy 
czas, stosownie do stopnia przewinienia, odjęoie sędziemu możnośoi piasto 
wania w sądowniotwie stanowiska naozelnego, reprezentacyjnego, jako to; 
naozelnikostwa i prezydentury, odjęcie uzyskania zaliczki bezprooentowej 
na płaoę, dalej niemożnośoi uzyskania odznaozeń (orderów, o ile to się 
w sądowniotwie w ogóle utrzyma), niemożność dostąpienia rangi wyższej 
ponad VI-tą, o ile cię te ostatnie utrzymają, tama ozasowa w przesunięsm 
do wyższej skali płaoy, grzywny samoistne i t. p.

Co do kar istniejącymi! muszą one doznać złagodzenia. Przedewszyst­
kiem jest anaohronizmem, by skutek kary był wieozystym i niemożność 
rehabilitacyjna musi być usuniętą, toteż należy bezwarunkowo nalegać na 
opuszczenie w przyszłej ustawie n o t a t k i  o u k a r a n i u  n a g a n ą  lub 
karą dysoyplinarną w tabeli kwalifikacyjnej. To do zgonne piętno urzęd­
nika, nieraz od lat młodych urzędnikowi towarzysząoe i go obciążające, jest 
rodzajem p o l i o y j n e g o  d o z o r u ,  uwłaszozająoego stanowisku sędziego. 
Jeśli już ustawodawoa chciał wyróżnić urzędników niekaranyoh od uka- 
ranyoh, to wystarczałoby złożenie aktu w rodzaju karty  karnej ao s c h o w k u  
personalnego Prezydyum o. k. Sądu krajowego wyż. li w tym celu, by 
w przyszłośoi na wypadek ponownej kary suruwszą karę zastosować. 
O ile tedy sędzia przenosząo się z miejsoa na miejsoe ozy w drodze do­
browolnego, urzędowego lub niedobrowolnego przeniesienia, ozy awansu, 
wleoze za sobą tę konduitę we formie zapisku kary w wykazie personal­
nym, to jest to anomalia tern więcej dziwną, że ustawa dyscyplinarna 
z r. 1868 weszła w żyoie tuż po wydaniu noweli do prooedury karnej 
z 15. listopada 1867 r., która przecież wprowadza wielkie modyfikacja 
pod względem s k u t k ó w  karnych, po upływie ozasu g a s n ą o y  o li. Jeśli 
nagana po 3 latach może być skreśloną w wykazie osobowym, to Kara dy­
scyplinarna jest w i e  ozn  ą.

Pożądanem jest dalej, by na gana nie miała tak srogiego skutku, 
by  w szozególnośoi awans aż przez 3 ’ata tamowała, wystarczałoby w zu­
pełności, ze względu na to, że nagana jest tylko karą porządkową, poprze­



stać li na samej nagianie, poważny despekt dla urzędnika stanowiącej, 
a co najwyżej ograniczyć niemożność awansowania do jednego roku z tern, 
że po nienagannem 3 letniem urzędowaniu Teząo od dnia prawomocnego 
orzeczenia i przy bardzo dobrej kwalifikaoyi, zapisek o.naganie na żądanie 
sędziego m u s i  być skreślony.

"Władze przełożone jak dotąd, trzymają się zasady mimo braku 
pozytywnego na to przepisu, że kary dysoyplinarne również pociągają za 
sobą 3 letnie pomijanie urzędnika przy ubieganiu się tegoż o rangę w yż­
szą, gdy na turę przyjdą, wywodząc, że skoro nagana, choć jest tylko 
k a r ą  p o r z ą d k o w ą ,  zamyka sędziemu awans na 3 lata, to tern wię­
cej winien ten skutek spotykać sędziego dyscyplinarną karą obłożonego.

Takie motywowanie systemu jest bez raoyi ustawowej i krzywdzące, 
jeśli się rozważy, że nagana nie jest karą piętnującą sędziego publioznie, 
lecz chyba tylko pro foro interno a natomiast kara dyscyplinarna uja­
wnia się na zewnątrz, gdyż nie ujdzie uwagi publiczności niedobro­
wolne przeniesienie urzędnika z jednego miejsca na drugie (w regule goi- 
sze). Pozatem pociąga za sobą przeniesienie koszta przesiedlenia się ze 
znaczną stratą materyalną połączone, a wreszcie utraoa sędzia (choć jedno­
razowo) przywilej nieprzenoszalnośoi poręozony mu w art. fi. ustawy za­
sadniczej z 21. grudnia 1807 1. 144 Dz. u. p. Jeśli się do tego doda psy­
chiczne oierpienie urzędnika i niekorzyści jego rodziny, to taka kumula­
tywna p o c z w ó r n a  kara, aż nadto jest ciężką, by ją jeszoze obostrzać 
zamknięou m awansu i wieczną pieozęó kary dyscyplinarnej w tabeli kwa­
lifikacyjnej wycisnąć. Zresztą wedle Kaserera kara dysoyplinarna streszoza 
się jedynio w jednorazowem odjęciu sędziemu przywileju w art. 6. ust 
zasadn. wyżej powołanej i w przeniesieniu na własne koszty bez regresu 
do skarbu Państwa. "Wobec tego należałoby wykluczyć zasadę 3 letniej 
tamy w awansie, a próoz tego ustanowić przepis, w myśl któregoby przy­
sługiwało prawo władzy przełożonej a to Prezydyum Sądu wyższego 
po u p łyn ie  lat 3 od dnia prawomocnego zasądzenia licząo, skreślić karę 
dysoypl. z wykazu osobowego na żądanie zasądzonego urzędnika w razie 
3 letniego nienagannego zachowania się w urzędzie i po za służbą nota­
bene przy bardzo dobrej kwalilikaoyi.

V.) C z a s o k r e s  8 d n i o w y  pozostawiony skazanemu do wnie­
sienia od  w o ł a n i a  należy przedłużyć do dni 14, bo termin 8 dniowy, 
uważam za krótki i pośpieszny, a tern mniej uzasadniony, jeśli się uwzglę­
dni, że ten czasokres nie pozostaje w żadnym stosunku do znanej prze­
wlekłości postępowania .dyscyplinarnego w sądach panującej.

Nie mniej wskazanem jest ustanowienie czasu terminowego, w ciągu 
którego śledztwo dysoyplinarne stanowczo ma być ukońozone. Okres 3 
miesięoy może być śmiało przyjęty jako prekluzywny, by pozbawić prze­
wód dyscyplinarny cechy nękającej.

VI.) Dalej winien doznać s k ł a d  s e n a t u  d y s c y p l i n a r n e g o  
pewnego przeistoczenia. Nie jest uzasadnionem, dlaczegoby sądzić miai 
sędziego senat złożony li tylko z samyoh radców przy c. k. sądzie kraj. 
wyższym urzędująoyoh. Na poparoie mego zapatrywania przytoczę bodaj 
tę ważną okoliczność, że niejeden z PP. wotantow o. k. Sądu krajowego 
wyższego nie przeszedł wszystkich szczebli swej karyery w sądaon obwod. 
lub powiatowych, nie poznał tej szarzyzny żyrna prowinoyonalnego, me 
obeznał się sam ze zgnilizną stosunków nieraz w powiecie panująoą, obce 
mu są trudności służbowe na pror,inoyi się wyłaniająoe i nie zna "podsą- 
dnego, ni wartości iego praoy, ni zalet — ma natomiast przed sobą szpetną 
fotografię, wystawioną mu przez o. k. Nadprokuratoryę Państwa w oska-
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rżeniu rozdmuohauem często do niebywałyoh rozmiarów, gdyż władza 
stale oskarzająoa już z urzędu swego nie jest  i nie może być woale oszozę- 
dną w potępianu jednostki oskarżonej.

Nieohoę przeto poddać w wątpllwośo5 wprewuoso'' Senatów dotyoh- 
ozasowyoh lub zaufania, ale nowoczesne normy, zasada z. ównania sędziów, 
planowane zniesienie rang, koleżeńskość i względy siusznośoi wymagają 
siągnięoia do tej iimowaoyi, by sędzia był sądzonym nie tylko przez prze- 
łożonyoh, ale i przez kolegów zawodu. Odpowiada to zresztą normom 
w prooedurze oywilnej i karnej panująojnn, by w skład senatu ćysoyph 
wchodzili sędziowie rangą starsi, równi i młodsi. Warto w tern miejsou 
powołać się na prooes militarny, mająoy właśnie w tym kierunku wyższość, 
że Sąd honorowy- osądzająoy nieprawidłowośoi dyscyplinarne, nie składa 
się li z oficerów i wojskowyoh rangą wyższych, ale z przełożonyoh, ró­
wieśników i rangą niższych i istotnie daje tylko taki skład sądu zupełną 
gwaranoję równej trosLi o tezę do- i odwodawą i trafnej ooeny sprawy

Zdaniem mem mieliby wchodzić w skład senatu dysoyplinaruego 
prezydent sądu apelacyjnego, względnie jego zastępca, dwa! radoy ape- 
laoyjni, prezydent odnośnego Sądu obwodowego lub tegoż zastępcę wzglę­
dnie delegowany przez tegoż zastępoa (przewodnioząoy senatu obwodow.) 
lub ew. naozelnik odnośnego Sądu powiatowi-.go i dwaj sędziowie rangą nie 
wyżsi, a więo równi lub nawet rangą niżsi, z któryoh jeden miałby być 
sędzią przy jednym i tymsamym sądzie z posądzonym urzędu; ąoy. W skład 
więc senatu miałoby wohodzić 7 sędziów, a oo do głosowania, to za taj­
nością przemawiałby moment uniknięcia podejrzenia wpływu ze stosunku 
zależnośoi pochodzić mogąoego, dla zawaruwania zupełnej niezawisłości 
ozłonków senatu dy soyplinarnego rangą nierównyoh, zaś za głosowaniem 
jawnem zasada otwartośoi jawnośoi i wolnośoi zdania w imię bezwzględnej 
sprawiedliwości, sądy oeohująoej,

Wejśoie w skład senatu przełożonego Sądu obwodowego względnie 
tegoż zastępoów, ewentualnie naozelnika odnośnego sadu pow‘atowego 
i oo najmniej jednego kolegi z grona sędziów przy tymsamym są­
dzie, oo oskarżony, urzędująoyoh, wnżam za konleozne, ze względu 
na to, że osoby te znają obwinionego nie tylko ze spraw oskarżeniem 
objetyoh, ale oałą jego praoę, jego indywidualność, wartość jego jako 
urzędnika, znają dokładnie miejsoowe stosunki i podłoże zaizmów 5 oeiy 
materyał me tylko ze stanu aktów, ale w świetle suohej, rzeozywiskr 
prawdy.

VII. W kwestyi, k t o  m a  w n o s i ć  e s k a r z e n i e ,  już dawno 
odzywają się głosy, by prawo to odjąć urzędnikom o k. Prokuratoryi względ­
nie Nad prokuratoryi Państwa, zwłiszoza, że stoimy w przededniu zupeł­
nego rozłomu sądowriotwa od stanu proKuratorskiego.

Nie może być oelem ustawy dysoyplinarnej nadanie sędzi mm o- 
skarzoneinu o zarzuty natury dysoypMnarnej, oharakteru podsądnego w myśl 
ustawy karnej, by go zrównać z oskarżonym za ozyn pod ustawę karną 
podpadająoy — a skoro tali ^est, to należy uważać za niewłaściwy przy­
dział roli oskarzyoiela, Prokuratoryi Państwa powołanej li no śoigania 
. oskarżania czynów kryminalnych. Oskarżać winien sędziego t y l k o  s ę ­
d z i a  jako kolega ziwodu. a nie delegat o. k. Prokuratoryi Państwa, który 
już z tytułu swego urzędu bezwiednie nie może się meiaz wzmeśo na 
wyżynę trafnego pojmowania przedmiotu dysoyplinarnego śledztwa, skoro 
sam niejednokrotnie Sędzią nie był 1 jest nieraz dla sędziego a więo u rzę­
dnika władzy iunej przy rozprawie dysoyplinarnej niewzgiędrym, a eza-



sami nawet woale p rzykrjm . Uważam dalej za ujmę dla stanowiska sę­
dziego przyznanie wyższośoi społeoznej o. k. Prokuratoryi Państwa, w moż­
ności o s k a r ż a n i a  s ę d z i ó w ! !  polegającej i powstającą stąd postpozyoyą 
oałego stanu sędziowskiego.

VIII. W  nawiązku z tern odpaść ma p r a w o  o s k a r z y o i e l a  
d o  o d w o ł a n i a  się od wyroku Senatu dysoyplifaarnego, bo skoro funk- 
oye oskarzyoiela zostaną przeniesione na sędziego, byłoby rażąoem, by je­
den sędzia przez możność odwołania się krytykował orzeczenie wydane 
przez 7. sędziów, a wslad za tern przysługiwałoby prawo to odwołania się 
odtąd tylko zasądzonemu.

To byłyby postulaty najaktualniejsze, resztę pozostawić ohoę na 
kiedyin dziej.

UWAGA : W  projekcie ustawy dysoyplinarnej przesłanym przez W y ­
dział Związku wiedeńskiego naszemu Wydziałowi do zaopiniowania, nie poru­
szono postulał jw omawi anyoh w artykule p. Plahnera.

Natomiast zostały one w znacznej ozęśoi uwzględnione w drugim 
projekoie Związku wiedeńskiego, a mianowioie w tym, który dołąozony 
iest do Nr. 9. „Mittheilnngen der Vereinigung der oesterreiohisohen Rionter44-

Tego drugiego projektu Wydział oertralny nie udzielił nam do- 
tyohozas do zaopiniowania i dlatego ten drugi projekt nie był dotychczas 
przedmiotem obrad Wydziału Związku lwowskiego.

W tym drugim projekoie mieszozą się już przepisy prawne o wzno­
wieniu postępowania dyscyplinarnego (§§. 48. 49. 50.), o przedawnieniu 
kary godności wykroozeń dyscyplinarnych (§. 8.) mniej więcej zgodne z tern, 
co pragnie wprowadzić w życie autor powyższego artykułu, wreszoie po­
stanowienia o oskarzyoielu z grona sędziów (t. zw. Standesanwalt §§. 15. 
i 16).

Ta ostatnia kwestya była też poruszoną już w pierwszym projek­
cie, lecz w odmiennej formie, a mianowioie miano dotyohozasowyoh pro­
kuratorów zastąpić t. zw. „standesanwaltami'’.

Tego projektu Wydział nasz nie aprobował sądząo, że jak  długo 
nie nastąpi oddzielenie Prokuratoryi Państwa od sądownictwa, nie jest 
pożądaną taka innowaoya, ona bowiem mogłaby wywołać szkodliwe dla 
młodej jeszcze organizuoyi sędziowskiej rozgoryoznnie u Kolegów naszyoh 
zajętych czasowo tylko w prokuratoryi państwa, którzy majac za sobą 
karyerę sędziowską, posiadają nasze zaufanie.

Widocznie Związek wiedeński uznał do pewnego stopLia raoyę 
stanowiska Wydziału Związku lwowskiego, gdyż obeonie proponuje o b o k  
prokuratorów dotyohozasowyoh ustanowienie takiego „Standesanwaita44 
nrzy każdym sądzie krajowym wyższym i przy Najwyższym Trybunale. 
Ci oskarżyciele sędziowscy mieliby bvć wybierani z pomiędzy mająoyoh pra­
wo głosu ozłouków wspomnianych Trybunałów (§. 15).

Również dyskutował nasz Wydział nad składem senatów dysoynli- 
narnyoh i uznał projekt wiedeńskiego Związku za dobry. Według tego 
projektu senatem dysoyplinarnym dla członków Najwyższego Trybunału, 
dla prezydentów wszystkioh Trybunałów i dla sędziów przy wyższych 
sądach krajowyoh, ma być senat osobowy Naj wyższego Trybunału, dla 
wszystkich innych sędziów senat osobowy sądu krajowego wyższego.

Myśl stworzenia sądów dysoyplinarnyoh w rodzaju, jakiego pragnie 
autoi powyższego artykułu, nie była przez nikogo podniesioną i nie dałaby 
się w piaktyoe przeprowadzić bez nadzwyozajnyoh trudności.

Termin do wniesienia odwołania ustanawia projekt wiedeńskiego 
Związku na 14 dni (§. 29).
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Nie można zgodzić się z autorem artykułu, jeśli on żąda, by ó- 
skarzyoiel nie miał prawa odwołania od wyroku senatu dyscyplinarnego 
a to już z zasadniozyoh powodów, uznanych tak w teoryi jak  i praktyce.

Natomiast zasługują na poparcie myśli, wyrażone w ustępach III. 
i IV. artykułu wieloe szanownego autora. Pożądanem bowiem jest niewąt­
pliwie sprecyzowanie poszczególnych kategoryi wykroczeń dysoyp’inarnyoh 
i ukrócenie dowolności w wymiarze kary.

Kwestya ta jednak nie da się na razie załatwić, pozostaje bowiem 
w ścisłym związku ze sprawą wydania p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j  dla 
urzędników w ogóle, a dla sędziów w szozególnośoi. Skoro będą śoiśle 
określone obowazki służbowe sędziego a z drugiej strony jego prawa 
w tym zakresie, wówczas jasnem będzie, oo uważać należy za naruszenie 
tyoh obowiązków.

Bardzo trafnem jest zapatrywanie autora, że przy dzisiejszym sta- 
Die ustawodawstwa panuje dowolność i przypadkowość w ocenianiu po­
jęcia, oo stanowi naruszenia obowiązków urzędowych. Z tej przyczyny 
uważamy za godną gorącego poparoia myśl autora oc do wprowadzenia 
reformy na tern polu, akoyą tę jednak, jak to wyżej zaznaczyliśmy, roz- 
TTinąćby należało w kierunku wydania pragmatyki służbowej dla sędziów 
i w tym  oelu przystąpić i przyłączyć się do akoyi podjętej oelem uzyska­
nia pragmatyki służbowej dla urzędników państwowych*), postulat ten bo­
wiem pozostaje w ścisłym związku z zasadą niezawisłości sędziowskiej,

M. Rossowski. 
ref. Wydz. K. Z. S.

*) K ac ułożeniem  tej pragmatyki pracuje obecn ie  tow arzystw o urzędników kon­
ceptow ych skarbow ych przy w spółudziale sędziów . (Przyp. Red.)
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O karze umownej.
(Conventionalstrafe)

(NAPISAŁ D i. NO RBERT JÓ Z E r H U TH  c. k. adjunkt sądow y.

( D o k oń czen ie )

Stosunek między umową główną a karą umowną normują same strony 
czy bowiem kara um ow na ma być zapłaconą, ' gdy wykonanie umowy głównej 
nastąpi za późno,  czy że gdy całkiem nie będzie wykonaną — to w obu razach 
jest wyrażoną wola stron, że kara umow na ma być wynagrodzeniem szkody 
zrządzonej niewykonaniem lub spóżnionem wykonaniem,  tylko źe w razie nie­
wykonania strony wykluczyły żądanie wykonania w wypadku wystąpienia zpre-  
tensyą kary umownej  a przy spóżnionem wykonaniu nadały prawo żądania 
kumulatywnego.  Utrzymuje dalej, że bez osobnej  umowy kara umowna nie 
est karą za zawód,  lecz karą konwencyonalną,  że jednak stosunek jej do 
umowy głównej w tern znaczeniu § 1336 u c nie jest określone ani też 
nie ma w ustawie ogólnego prawidła prawnego co do tego. Ustawa cywilna 
pozostawia to w każdym przypadku z osobna woli stron i w samej umowie
0 karę konwencyonalną jest ona co do tego wyrażoną. Jako zasadę przyj­
muje autor, że żądanie kary umownej  wyklucza wykonanie umowy głównej
1 jest za nieudowadnianiem szkody przez uprawnionego.

T i 1 1 uważa karę umowną za kwotę pieniężną lub inną z góry 
ustanowioną a wchodzącą w miejsce wynagrodzenia szkody, oowstałej 
wskutek niewypełnienia obowiązków lub nie we wła ścwym  czasie 
miejscu lub sposobie.  N e przyznaje żadnej ze stron prawa wyboru między 
karą umowną a wynagrodzeniem szkody rzeczywistej. Wierzycielowi jednak 
daje prawo wyboru między wykonaniem a karą umowną.  Wysokość kary 
umownej jakoteż ograniczenie jej skutku do przypadku całkowitego lub nie­
zupełnego dopełnienia obowiązku uważa za zawsłe  od woli.

Przypatrzmy się jeszcze zapatrywaniu G r i e z a na karę umową,  który 
nietrafność zastosowywania kary umownej  w praktyce i ocenienia jej przez 
doktrynę przypisuje w kierunku wymogu winy po stronie zobowiązanego 
do zapłaty kary umownej ,  tej okoliczności, że § 1336 u. c. jest umieszczo­
ny w rozdziale o prawie wynagrodzenia i zadośćuczynienia. Z tego bowiem 
wymka „że skoro ten § znaduje się między postanowieniami,  które dotyczą 
odszkodowania,  to wymieniona w mm kwota wynagrodzenia jest wynagro.  
dzeniem za szkodę a jako taka jest zawisłą od wymaganej w § 1295 u c. 
premisy jakiegoś przewinienia ze strony zobowiązanego".

Zbija on to zapatrywanie tern, że samo umieszczenie § 1336 u. c 
nie może uzasadnić podobnej  konkluzyi a twierdzi to na tej podstawie,  że 
to umieszczenie odbyło się bez jakiejś głębsze'  myśli, mogącej uspiawiedli- 
wić powyż przytoczoną argumentacyę takiego zapatrywania;  redaktorowie 
ustawy cywilnej uczynili to z pot rzeby a mianowicie wskutek skreślenia 14 
rozdziału III  części zachodnio galicyjskiej księgi ustaw, w którym udpowie- 
dne obecnym §§ 1333 — 133& (§§ 484 — 486), jakoteż § o karze umownej  
odpowiadający dzisiejszemu § 1336 u. c ,  się znajdywały. Taki to był pow ód 
umieszczenia tam postanowień o naieżytościach ubocznych pizy umowach 
jakoteż postanowienia o karze umownej.  Z tego widać, że niekoniecznie 
samo umieszczenie w jakimś rozdziale ustawy jakiegoś postanowienia musi 
co do treści zgadzać się i pozostawać w organicznym związku z innemi 
postanowiemami tam umieszczonemi.
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Sądzi, że § 1336 u. c. należy tłómaczyc na podstawie właściwego 
znaczenia słów w ich związku i zamiaru, ustawodawcy, a w ten sposób doj­
dzie się do naturalnego wyniku, że skoro ustawa w § 912 u. c (na który 
przy § 1336 u c. się powołuje) rozróżnia jako naleźytości uboczne:  po 
pieiwsze zwrot wyrządzonej szkody, po drugie, to, na czem drugiemu za­
leży, aby zobowiązanie należycie zostało spełnione,  po  trzecie kwotę, kiórą 
strona sobie na ten wypadek wymówiła — czyni różnicę między odszkodo ­
waniem, interesem i kwotą wynagrodzenia.  Nie należy tych pojęć mięszać 
i oodp o rz ą d k o w y * ać  jednemu przepisowi § 1295 u c tako jedno i to9amo 
odszkodowanie,  którego można się domagać w przypuszczeniu przewinienia 
ze strony zobowiązanego i czynić te różne pojęcia zawisłymi od takich sa­
mych warunków.  Jedno z nich bowiem — jak zwrot wyrządzonei szkody 
— opiera się na przewinieniu, kara zaś umowna ma być zapłaconą bez 
względu na szkodę spowodow aną  zawinieniem zobowiązanego.  Twierdzi 
w dalszym ciągu, że zamiarem ustawodawcy w przepisie § 1336 u. c. było 
usunięcie dla obu stron wszelkiej niepewności co do swego zobowiązania 
a to : dla uprawnionego zabezpieczenie ilościowo jego interesu a dla z o b o ­
wiązanego oznaczenie granicy straty. Te właśnie momenta czynią karę u m o ­
wną czystym przedmiotem zobowiązania (Obligationsobjekt),  którego p o ­
szukiwać można według postanowień kontraktu a nie prawa o odszkodo­
waniu, w myśl woli i dyspozycyi stron, która płatności kary umownej  nie 
czyni zawisłą od winy, tern więcej, że zobowiązany sam w umowie o karę 
umowną wskazuje, że jest skłonnym do jej uiszczenia w wypadku,  dla k tó­
rego ją ustanowiono.

Pozostaje obecnie zastanowić się nad pytaniem, jakiego p r a k t y k a  
jest zapatrywania:  czy za zobowiązania odpowiada tylko za szkodę s p o w o ­
dowaną zawinionem niewypełnieniem umowy i czy żądanie kary umowne 
jest zawisłe od udowodnienia szkody z niedotrzymania umowy powstałej:

Co do pierwszego pytania praktyka zgodnie z teoryą (z wyjątkiem 
Madejskiego, wedle którego zdania wina jest obojętną) wymaga w i n y  po 
stronie zobowiązanego.

W drugiej kwestyi paitującem zdaniem tak w teoryi jak w praktyce 
jest to, że wykazywanie powstałej szkody dla uzasadnienia pietensyi o karę 
um owną jest zbyteczne. I  tak orzeczenie Najwyższego Trybunału  z 24/4 
1889 nr. 278o wypowiada,  że pretensya kary umownej  me jest zawisłą od 
wykazania szkody, która przez zajście faktu, dla którego została umówioną 
powstała,  a oparte to orzeczenie jest na tein zapatrywaniu, że strona z o b o ­
wiązana przez ustanowienie kary umownej zgodziła się. iż dotyczy or,a wy: 
pełnienia umowy ;  skoro zatem niewypełni umowy,  zgadza się na poni e­
sienie szkody, tern wyrządzonej,  gdy by  chodziło o wykazanie szkody na to nie 
pot rzeba umowy,  w której właśnie leży przyznanie, iż zrywający umo,wę wyrzą­
dza szkodę.  Takie samu zapatrywanie wyraził Naj. Tryb.  w swent orzeczeniu 
z 5/5 1898 L. 3048 twierdząc, że skoro jedna strona obowiązuje się dać stronie 
drugiei na wypadek całkowitego lup częściowego niedopełnienia umowy,  ozna 
czone z góry wynagrodzenie,  to uznaje tern samem że stronie drugiej na 
dopełnieniu umowy zależy, że niedopełnienie umowy sprzeciwia się inte­
resom tejże i że ma ona prawo żądać odszkodowania Wreszcie orzeczenie 
Najw, Tryb. z 3/10 1894 L. 10890 wypowiada zapatrywanie, że ustanow.enie 
kary umownej  tworzy domniemanie na korzyść powoda,  że szkodę wyrzą­
dzono ; na pozwanym więc cięży obowiązek udowodnienia,  że pow ód  żadnej 
szkody nie poniósł lub że szkoda jest faktycznie mniejszą



Wogóle zapatrywania Najw. Tryb. na tę kwestyę jasno i dokładnie 
są przedstawione w artykule nr. 47 Jur . BI. zr. 1886 p t. Zwiespalt der 
Rechtsprechung tiber die Conventionalstrafe.

Autor rzecz tę rozstrząsa w s posób  następujący:
W  kwestyi zależności kary umownei  od wykazania szkody praktyka 

Najw Tryb. w swych orzeczeniach nie t rzyma się jednolitej zasady i tak 
widzieć można z całego szeregu orzeczeń jedno zapatrywanie w kierunku 
nUwvkazywania szkody a tylko zaistniena warunku, którym jest wypadek,  
dla którego karę umowną ustanowiono ; drugie zapatrywanie broni obowiązku 
d o w o d u  szkody.

Uzasadnieniem pierwszego zapatrywania jest to, że strony same 
kwotę zamiast mającej się wynagrodzić szkody ustanowiły na wypadek nie ■ 
wypełnienia,  opóźn ionego  lub nienależytego wypełnienia umowy,  z czego 
wynika, że dochodzący karv umownej  ma wykazać zaistnienie takiego wy 
padku a nie zaistnienia poniesionej szkody.

Drugie zapatrywanie wychodzi z tego założenia, że ustawa umieściła 
karę umowną w rozdziale o wynagrodzeniu szkody i dopuszcza  prawo umiar­
kowania kary umownej  przez sędziego,  co wskazuie,  że strona domagająca 
się kary umownej  ma wziąć za podstawę swej skargi fakt, że poniosła szkodę 
przez niewykonanie umowy i że jest wolną od wykazania specyfiko- 
wania jej.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pierwsze zapatrywanie jest 
słuszne, umieszczenie bowiem kary umownej  w rozdziale o wynagrodzeniu 
szkody jest bez znaczenia i z tej przyczyny nie można jeszcze wnioskować,  
że prawo do jej żądania jest równe prawu do zwykłego odszkodowania,  
zależnego od wykazania jaKości i ilości szkody. Rozstrzyga w tym względzie 
cel takiej umowy a tym jest zapewnienie dopełnienia umowy i usunięcie 
trudności dowod u szkody wynikłej z niewykonania umowy. Chodzi  tu zatem 
o wykazanie zaistnienia wydarzenia,  które samo przez się jest niekorzyścią 
a ta w kwocie umówionej ma bvć pokrytą. Takie wykazywanie szkody 
sprzeciwiałoby się pojęciu kary umownej.  Ustawa cywilna w § 1336 u. c. 
określa tylko wyjątkowe, przez stronę naprzód umówione w pewnym wy­
padku bez dalszych wymogów uiścić się mające wynagrodzenie ; o prawie 
do odszkodowania z przyczyny naruszenia obowiązku umow neg o  — jako 
regule mówi ustawa cywilna w §§ 1293 i 1285. Gdy więc wykazania d o ­
znanej szkody żądać się będzie, wówczas jest to zwykła sporna kwestya 
zwrotu szkody a kara umowna nie ma w takim razie racyi bytu.

Ostatecznie wspomnieć  należy o wpływie, jaki wywarły nowe ustawy 
procesowe na przepisy ustawy cywilnej o karze umownej.  W tym względzie 
dla uniknięcia rozwlekłości cytuję zdanie Tilscha, zawarte w $ 464 u. c. 
dzieła jego : Der Einfluss der Civilprocessgesetze l u f  das materielle Recht Con- 
ventionalstrafe: Neu ist die Best immung, dass die gleiche Rangordnung wie 
dem Capitale auch den Anspriichen,  aus einem fur den Fali der vorzeiti- 
gen Riickzahlung einer bucherlich sichergestellten Forderung  geschlossenen 
Vertrage zukommt. (§ 216 ust. c, E. O.) Diese Best immung ist dann selbst- 
verstSn 1 lich, wenn die g^nannten Anspriiche einverleibt oder zum wenigsten 
nacn Massgabe der intabulierten Urkunde innerhalb des fur Nebengeburen 
bestimmten unii einverleibten Hóchstbetrages zur Befriedigung gelangen 
kónnen Der i lóchstbet rag kann ewentuell auch separat in Rercenten ange- 
geben sein. (Es wird sich vornehmlich um die Differenz der verzinsbarten 
und den sonst zu erzielenden Zinsen handeln).  Ist die Verbindlichkeit aus 
den Buchern dem Betrag nach nicht zu entnehmen,  so kann die Bestimmung
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wegen des Publicitats- und Specialitatsprincips nicht zur A nw end un g kom- 
men. (§§ 514 O. B. G-.) Hóchstens kónnte der betreffende Betrag von der 
Hyperocha in Abzug gebracht  werden und auch das nur dann, wenn der 
E iecu t  Personalschuldner wSre. Eine solche Anomal ie war jedoch gewiss 
nicht beabsichtigt".

Ten jednak wywód wskazuje jedynie na przepis ustawy dotyczący 
postępowania w po dobnych wypadkach,  lecz nie zmienia przepisu ustawy 
cywilnej o karze umownej  ani określa pojęcia i istoty tejże.

W następstwie tego na pytanie, czy ordynacya egzekucyjna wywarła 
i jaki wpływ na przepis stawy cywilnej o karze umownej ,  należy dać prz e­
czącą odpowiedź.

Wprawd zie  Dr. G eorg  Neumann w swojem „r ommentar  zui Execu 
t ionsordnung vom 27|V. 1896 Nr. 79 dop. Wien 190ó Str. 465 n ap ro ­
wadza zapatrywanie, jakoby wadium miało charakter kary umownej ,  przy 
odpowiedniem zamieszczeniu postanowień w tym kierunku w warunkach 
licytacyjnych, z tern jednak zapatrywaniem t rudno się zgodzić,

Na umieszczenie bowiem takich postanowień w warunkach licyta­
cyjnych potrzebaby zgody stron interesowanych w postępowaniu  Iicytacyj- 
nem i warunki te muszą być podpisane przez każdego nabywcę — przeto 
z tych względów wadium nie z ustawy lecz z umowy nabyłoby charakteru 
kary umownej .

Wreszcie z przepisu § 155 ust. egz. wynika, że opieszały nabywca 
odpowiada za ubytek w najwyższej ofercie, jaki przy relicytacyi wyniknąć 
może,  za koszta i wszelkie szkody swą opieszałością spowodowane.  O d ­
powiada zaś m e  t y l k o  w a d i u m  i ratami na poczet  najwyższej oferty 
złożonemi, lecz całym swoim majątkiem. Z tego wynika, że samo wadium 
jako takie nie stanowi ekwiwalentu szkody z opieszałości (niedotrzymania 
warunków a więc umowy)  powstałej a więc nie pokrywa się z pojęciem 
kary umownej .
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IV.

Ogólny pogląd na karę umowną.
W  p r a w i e  o y wi  L n e m  „kara“ jest pujęoieir nieznanem. Jak ie ­

kolwiek są definioye kary, to jednak wszystkie w tern są zgodne, że istotą 
i najbliższym oelem jej jest „ karać “ t. j. wymierzyć komuś pewną miarę 
oierpień, dotknąć kogoś boleśnie. Winny nie tylko musi restytuować zło- 
któro wyrządził, ale nadto zadaje mu się pewną miarę złego i to plus wła­
śnie stanowi karę. Obrona praw prywatno-prawnyoh, o ile ona się opiera 
na prawie oywilnem, nie zdąża do kai^ania dłużnika, ma ona charakter ozysto 
restytuoyjny i nie może z ozyjegoś zawinienia wyoiągnąć dla kogoś nagrody 
— nie ma tu żadnyoh plusów tylko same znaki równośoi ; diategoteż w pra­
wie oywilnem dla saukoyi karnej nie ma miejsca.

Mająo to na oku, niektórzy prawnioy odmawiając- karze umownej 
wszelkioh oeoli karnyoh definiują ją jako odszkodowanie z góry ustalone. 
Nie osoba bowiem winnego jest oelem kary umownej, ale interesa wierzy- 
oiela i te tylko ona ma zabezpieozyć; jak zaś oddziaływać będzie ta presya 
na dłużnika, ozy go to boleć będzie ozy nie i w jakim stopniu, to woale 
nie obohodzi ani ustaworlawoy ani sędziego oywilaego.

Kwestyę, ozy kara umowna jest właśoiwą karą, ozy tylko, odszko­
dowaniem majątkuwem, można rozstrzygnąć tylko odnośnie do każdego 
prawa pozytywnego :

W  prawie rzymskiem muleta oonventionalis mogła przybrać charak­
ter kary prywatnej a mianowoie : gdy kara stypulowana przewyższała kwotę 
wyrządzonej szkody, to ta nadwyżka nie zdążała już do wyrównania ma­
jątkowego, ale stanowiła karę prywatną, Zobowiązania ex stipulatione były 
bowiem obligaoyami strioti jn r :s i sędzia rzymski nie miał prawa zniżyć 
stypulowanej kwoty, jak to ozynió mógł przy kontraktach bonae fidei, ani 
dłużnik nie mógł udowodnieniem braku szkody od kary się uwolnić.

Wedle ustawy oywilnej austryaokiej kara umowna jest tylko ekwi­
walentem wyrządzonej szkody i w zasadzie do wysokośoi tejże może i po­
winna być zredukowaną, Wyraża to już sama nomenklatura ustawy austrya- 
°kiej „Vergiitungsverfrag“ a znajdujący się w marginesie do § 1336 u. o. 
w klamrze dodatek „Conventionalstrafe“ ma tylko znaozeme historyozne. 
Umowa o karę kon wenoyonalną tworzy tu tylko presumcyę juris oo do 
wysokośoi odszkodowania na wypadek niedopełnienia głównej obligaoyi.

Tendenoya zredukowania wysokośoi kary umownej do miary odpo­
wiadającej rzeozywistemu naruszeniu majątkowemu cechuje karę umowną 
kodeksu austryaokiego jako prawdziwy ^Vergiitungsvertrag“ bez wszelkiej 
saukoyi karnej. Jest to kwestya zresztą w- nauoe sporną.

Wedle Krainza i Randy n. p. zobowiązany musi zapłaoić karę umo­
wną, ohooiaż zdoła udowodnić, że niedopełnienie umowy nie naraziłc upra­
wnionego na żadną szkodę.

Ustawa handlowa austryaoka stoi już więoej na stanowisku prawa 
rzymskiego. Wedle art. 284 u. h. sędziemu w sprawaoh podpadająoyoh 
orzeozniotwu handlowemu nie wolno ograniozyć kary umownej. Jakże jednak 
ma się rzeoz wówczas, jeśli zobowiązany udowodni, że uprawniony wskutek
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tiiedopełnienia nie poniósł żadnej zgoła szkody 2 Kookludująo a minori ad 
maius wynikałoby, że jeśli me wolno sędziemu ograniczać kary umownej, 
to tembardziej nie wolno mu jej zupełnie uchylić.

Ustawa handlowa jednak nic normuje osobno umowy o karę umow­
na, ani nie określa pojęcia tejże ; zawiera tylko jeden przepis o uchyleniu 
sędzmwskiegu prawa umiarkowauia^kary dla stosunków prawa handlowego. 
Po za tern obowiązują i w stosunkach handlowych przepisy ustawy oywil- 
nej.

Sama istora kary umownej jest wiec tą samą w prawie handlowem 
co i w oywilnem, a ta, jak wyżej przedstawiono, będąo tylko ekwiwalen­
tem szkody, nie może zapaść tam, gdzie zgoła żadnej szkody nie było. 
Chociaż więo sędzia w stosunkach prawa handlowego nic może zreduko­
wać kary umownej, nawet gdyby szkoda była o wiele mniejszą, to nato­
miast tam, gdzie szkody żadnej nie ma — nie ma powodu, dlaczegoby nie 
miał odmówić żądaniu wierzyciela w zupełnuśoi.

Wedle ustawy cywilnej austryaokiej kara umowna nie jest niozem 
więoej jak odszkodowaniem z góry ustalonem. Potwierdza to już fakt jej 
umieszczenia w rozdziale o odszkodowaniu a nie ODok zadatku i odstępnego. 
To jednak zobowiązanie nie może być samoistnem, lecz zawsze jest akces- 
soryum innego zobowiązania, które wobec niego jest głównem; z chwilą 
nieważnośoi lub ustania głównego nie ma i kary umownej.

Tam, gdzie prawo pozytywne w pewnym kierunku wyklucza wolną 
dyspozyę stron, tworząc w jej miejscu przepisy juris oogenf's (ustawa 
ratalna, ustawa o opilstwie) nie mogą strony uchyloną w ten sposób wolną 
dyspozyoyę ubezpieczyć ustanowieniem kary umownej, chociażby to hawet 
nie było w ustawie wyraźnie przewi dzianem (§ 3 ust. rat). Byłoby to obej­
ściem ustawy.

W  prawie rzymskiem zależność kary urnowej od umowy głównej 
nie była tak bezwzględną. Można nią było ubezpieczyć i zobowiązania, na­
turalne a na tern polegała jej aktualność. Dla prawa austryaokiego nie by­
łoby to wskazanem, pociągałoby to tylko wykluczenie wszelkich norm juris 
oogentis z prawa cywilnego, gdyż kontrahenci mogliby je obejść przez, 
ustanowienie kary umownej.

Kara umowna może być akuessoryum nie każdego zobowiązania. 
§ 133Ó u. o. s tanow i: „auf den Fali des gar niolit oder zu spiit erfiillten 
Verspreohens“ — więo tylko „Verspreohens‘‘ to jest zobowiązania z umowy, 
ex eontraotu. Przeciwnego zdania jest Hasenolirl, choć go nie uzasadnia.

Wedle Windscheida i innych prawo rzymskie zezwala na ubezpie­
czenie karą umowną wszystkich obligaoyj tak z umowy jak z ustawy 
i deliktu. Na poparcie tego naprowadzają ekscerpt z Di gestów, gdzie jest 
mowa o ustanowieniu przez męża kary umownej na wypadek niedotrzy­
mania wierności małżeńskiej. Obowiązek wierności małżeńskiej jednak i w tym 
wypadku me z ustawy ale z umowy wynika. W  samem ślubowaniu kary 
umownej tkwi już wola dłużnika do zobowiązania się względnie potwier­
dzenia obbgaoyi skąd inąd powstałej. Do pierwotnej oausae (ustawa deliktl 
przystępuje nowa t. j, wola dłużnika, umowa. Zachodzi więo tu umowa 
stron, ustalone (oo do wysokości) i na nowej oausa się opierające zobowią­
zanie. Z powyższego przykładu prawa rzymskiego wynika więo, że karą 
umowną można było utwierdzić nie tylko prawa majątkowe i obligacyjne, 
lecz wszystkie uprawnienia prywatno prawne, ozego nie ma w prewi“ au- 
stryaokiem, gdzie słowo „Verspreohen“ ma znaczenie śosłej umowy obh- 
gaoyjnei. Kara umowna zatem może być dodaną tylko do zobowiązań z umowy 
wynikających.
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l?rzy zobowiązaniach solidarnych każdy z dłużników ręczy za oalą 
karę, tak jak za dopełnienie umowy głównej. Tam, gdz.e zbowiązanie nie 
jest solidarne, dłużnik odpowiada tylko w miarę swej winy i pro parte 
rata, jeżeli z umowy coś innego nie wynika.

Co do zapadłości kary umownej — to w pierwszym rzędzie deoy- 
duje umowa. Jeżeli z interpretacyi umowy ani ze stosunku kwoty do wy­
sokości szkody intenoyi stron wydedukować nie można, ozy na wypadek 
„des gar molit oder nioht auf gelidrige Art, oder des zu spat erfiillten V'er- 
spreoliens“ jest umówioną, należy uważać ją  za ekwiwalent odszkodowania, 
zpowodu zupełnego niedopełnienia umowy.

Jeżeli s ę wyjdzie ze stanuwiska kary umownej jako odszkodowania 
to sam fakt zupełnego nieuszczenia lab nienależytego uiszczenia zobowiązania 
nie uzasadnia jeszoze zapadłości kary umownej, ohyba że strony inaozej 
się umówiły. Trzeba koniecznie, aby n edopełnienie nastąpiło z winy zobowią­
zanego zaohodzić musi culpa, uzasadniająca wogóle prawo żadama odszko­
dowania. Uprawniony nie jest obowiązany udowodnić zobowiązanemu winy, 
ale jest rzeczą ostatniego wykazać brak winy po swojej stronie, jeżeli chce 
się od kary uwolnić. Jest to prawie jednomyślne zdanie wszystkich auto­
rów austryackich.

To samo tyozy się prawa handlowego.
Zachodzi pytanie, ozy zobowiązanie dopełniania umowy i zobowią­

zanie kary umownej istnieją obok siebie cumulative, ozy też wzajemnie się 
wykluczają. W myśl § 1336 u. c. zobowiązany nie może się jednostronnie 
zwolnić od głównego zobowiązania a prawo wyboru przysługuje nie jemu, 
leoz uprawnionemu.

Przeciw kumulaeyi przemawia sama definicya i istota kary umownej- 
ISTie jest ona karą, lecz odszkodowaniem a odszkodowanie zapada tylko 
wtedy, gdy to, czego ono jest ekwiwalentem, nie nastąpiło ; dalej gdyby 
obok kary umownej należało żądać dopełnienia, zeszłaby kara konwenoyo- 
nalna do rzędu kary za „zu spat erfulltes Versprechen“ i nie byłoby woale 
kar przewidzianych w ustawie za zupełne niedopełnienie (jNippel).

Za kumulaoyą są z autorów austryaokioh : Krainz, Banda, Stuben- 
rauoh ; przeoiw : Nippel i Hasenohfl.

Poza żądaniem w y k o n a n i  umowy głównej lub kary umownej nie 
przysługuje uprawnionemu prawo domagać się wyższego odszkodowania, 
bo kara umowna jest już ustaleniem wszelkiego odszkodowania i to w in­
teresie obu kontraktów (anstatt des zu yergiitenden Nachteilrs.)

Odmiennie rzeoz się ma w prawie, handlowem, w którem wierzy­
ciel obok kary umownej może poszukiwać i dalszej, wyższej szkody.

Ody zobowiązany częściowo tylko dopełni zobowiązania, powszech­
ne m jest zdanie, że „paruiaria solutio pro nulla liabetur" a więc cała kara 
umowna zapada. W  każdym razie i tu decyduje umowa i intenoya stron.

Co do kweStyi, czy zobowiązany — po zapłaceniu kary umownej 
przekonawszy się, że uprawnionemu płacił, m mo że ten nie miał szkody 
może oondictione indebiti dochodzić zwrotu całe; względnie części kary umo- 
wnej, — nie ma w ustawie cywilnej austryackiej postanowienia. Gdy jednak 
ze stanowiska ustawy oy wiinej karę umowną uważa się jako odszkodowanie, 
to oondiotio indebiti o tyle będzie dopuszozalną, o ileby nią była, gdyby 
żądanie zwroju tyczyło się nie umówionego azapłaoonego odszkodowania 
kary umownej).

Kara umowna, nie wymagającą zadnyćh szczególnych formalności, 
jako przychodząca przy wszelkich umowach, ustanawiana w interesie punktual-
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nośoi i szybkości obrotu i dlatego mająca szerokie zastosowanie w praktyce 
udziela w myśl ustawy pomocy uprawnionemu do utrzymania prawa 

majątkowego.
Jak już powyżej wykazano, uprawniony nieponosząc żadnej winy 

w niewykonaniu umowy, ma prawo żądać zamiast wykonania umo wy zw^ocu 
szkody, wyrządzonej niewykonaniem a to w oznaczonej zgodnie wysokości 
i ta wysokość" stanowi wynagrodzenie szkody przyznanej mu umową, której 
wysokość musiałby w przeciwnym razie wykazać.

Przysługujące mu to prawo oparte jest na zupełnej słuszności.
Przy niewypełnieniu umowy ze strony zobowiązanego powstaje dla 

uprawnionego pewna differenoya — różnioa pomiędzy wysokością majątku 
dotychczasowego a tą, jakąby ten majątek miał, gdyby zobowiązanie ma­
jące wartość majątkową, było wyp łnione. O tą właśnie różnicę majątek 
uprawnionego byłby wzrósł, o tą też różnicę uprawniony ponosi szkodę, 
która gdy jest wypływem winy zobowiązanego stwarza dLa uprawnionego 
pretensyę w kierunku tej szkody. Strony zgodnie przyznają tę ewentualną 
różnicę i" z góry ją oznaczają przez ustanów ienie kary umewnej.

Ta nowo powstała pretonsya zmieiia istniejące zobowiązanie bądź 
w tym kierunku, że rozszerza je o tę szkodę, bądź że ją  wstawia w miejsce 
d a w n e g o  przedmiotu świadczenia; w każdym jednak razie ta zmiana może mieć 
miejsce jedyn e w wypadkuzawinieniazobowiązanego, który chcąc się uwoinić 
od nowego zobowiązania, musi udowodnić swoją bezwinnośc. W razie prze­
ciwnym'uprawniony ma tylko udowodnić, że powstało jego prawo do żąda 
nia kary umownej, nie potrzebując wykazywać szkody poniesionej z po­
wodu niewykonania umowy przez zobowiązanego.

Ten nieobowiązek wykazania szkody prz>'Z uprawnionego do kary 
umownej uzasadnia sama umowa stron o karę umowną ; skoro się strony 
umówił} o nią na wypadek niewykonania, wadliwego lub opóźnionego wy­
konania umowy — jest to dla uprawnionego praejudiomm, że na ten prze­
widziany wypadek poniesie szkodę, którą z drugiej strony zobowiązany 
z góry przyznaje i na nią się zgadza. Z tego wypływa, że tym wyraźnym 
układem stron o karę umowną, mającą zastąpić wynagrodzenie szkody, 
strona uprawniona du jej żądania została zwolnioną od dowodu szkody.

Wychodząc z togo stanowiska, że ustawa oywhna traktuje o karze 
umownej w rozdzmle o wynagrodzeniu szkody, należałooy nałożj ć naupi , 
nionego ciężar dowodu tej szkody, którą kara umowna ma wynagrodzić,

Gd jednak kara umowna nie jest wynagrodzeniem szkody w śoi- 
słom znaczeniu (przy zwyozajnem wynagrodzeniu szkody nie oznacza się 
naprzód jej wysokości, gdy tymczasem wysokość kary umownej jest ściśle 
przez strony i zgodnie określoną) odpaść musi obowiązek jej wykazywania, 
w przeciwnym razie umowa stron nie miałaby znaczenia stanowczości dla 
stron a świadomość zobowiązanego, że wprawdzie nie wykona umowy głó­
wnej. ale teź i kary umownej wysokości umówionej może nie zapłaci, gdyż 
to zależy od udania się dowodu szkody po stronie uprawnionego — daje 
niejako sankoyę ociąganiu się zobowiązanego z wykonaniem umowy.

Ze stanowiska bezpieczeństwa prawnego winno być wymaganem, 
aby ten środek prawny mógł być pewnym, a będzie nim wtedy, gdy stro­
ny będa wiedziały, że kara umowna, w wysokości przez me zgodnie Uata- 
nnwiónej, wiąże je; że uprawniony powstałą różnicę w jego majątku wskutek 
niewykonania" umowy głównej wyrówna karąumewną, a zobowiązany z dru­
giej strony będzie się miał na baczności w dopilnowaniu wykouania umowy, 
mając to na myśli, że w razie przeciwnym poniesie uszczerbek majątkowy
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przez zapłatę kary umownej. Nie będzie on liczył na to, że poniesie ten 
uszczerbek w mniejszej wysokości niż to umówiono, co mogioby dla niego 
byó korzystni ej szem, niż samo wykonanie umowy głównej.

Z tej przyczyny prawo sędziego umiarkowywania wysokości kary 
umownej narusza wolę stron, występuje przeciw zasadzie, że „pacta dant 
legem contrahentibus^które j konsekwencją jest niemożność zmiany rozcią­
głości świadczenia, zgodnie przez strony przyjętego.

To prawo sędziowskiego złagodzenia choć na korzyść zobowiązanego 
nie odpowiada istocie kary umownej — ono uchyla wolę stron poprzednio 
wypowiedzianą, która powinna być w danym wypadku dla kontrahentów 
prawem a temsamem obniża wartość i znaczenie kary „umownej11, więo 
zgodnie ustanowionej i przyjętej przez obydwie strony.

Kara umowna jest skutkiem niekorzystnym dla ociągającego się 
zobowiązanego, stanowi pewien rygor umowy, który ma zniewolić zobowi a- 
zanego do wykonania umowy; jeżeli ten rygor ma wydać rezultat dodatni 
nie można dopuszczać zmiany jego wbrew raz wypowiedzianej i przyjętej 
zgodnie woli obydwu stron.

Z tej samej przyczyny nie można przyznać uprawnionemu prawa 
żądania nadwyżki szaody ponad wysokość kary umownej.

Praktyka sądowa,
Do §. 88. Nj. S ą d  f a k t u r y -  (Zeszyt styczniowy 1908 GelIer Zentr. f. d.

jur. Praxis).

W 1. instancyi oddalono po w o d a  ze żądaniem skargi a to z powodu  
podnies ionego zarzutu niewłaściwości sądu. Pozwana firma prowadzi  han­
del sukna i nie sprowadziła zakupionego wina w celu dalszej odsprzedaży,  
lecz do własnego użytku. Nie ma tu więc mowy o takim towarze, o jakim 
mówi t?. 87. n. i. który „razem z fakturą został nades łany11. Sąd faktury tj. 
Sąd dopełnienia umowy po myśli §. 88 n. j. jest sądem wyjątkowym i dla­
tego koinpetencya jego ma być ściśle interpretowaną. Sąd wyższy o d- 
r z u c i ł  zarzut niewłaściwości Sądu, bo przy interpretacyi §. 88 n. j. nie 
jest rozstizygającem, w jakim celu towar nabyty został — lecz tylko przy­
miot stron spornych (prowadzące handel) Sąd Najwyższy zatwierdził tę 
decyzyą. (Orzecz.  z dnia 2o. września 1905 L. 15001)

P roced u ra  cywilna.
§. 217 i 18. p. c. I n t e r w e n c y a  u b o c z n a ,
W  sporze o uznanie ojcowstwa dziecka nieś lubnego i o alimenta 

zarzucił pozwany, że nie może być ojcem dziecka, bo jest niezdolnym do 
płodzenia.  Sąd 1. instancyi orzekł wedle żądania pozwu,  bo przyjął za u d o ­
wodnione.  że pozwany spółleował z matką dziecka w czasie ustawowym, 
choć przyjął na podstawie zeznań znawcy niezdolność pozwanego do 
spółkowania jako niezupełnie udowodnioną.  Przeciw temu wyrokowi wniósł 
pozwany  odwołanie.  W toku postępowania  odwoławczego,  uczynił 
opiekun i n n e g o  dziecka nieś lubnego wniosek na dopuszczenie go do 
sporu jako interwenienta ubocznego po stronie powoda.  Podniósł  bowiem, 
że zarzut pozwanego,  jakoby był niezdolny do płodzenia,  jest nieprawdzi­
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wym, bo pozwany spółkował  w lecie tego samego roku z matką jego pu ­
pila, w którym spółkował z matką dziecka, o który spór  obecny się toczy 
i że przeciw pozwanemu również wniósł pozew o ojcowstwo i alimenta. 
Przez zestawienie tych dwóch wyoadków płodzenia wykazuje wn iosko­
dawca swój interes prawny celem wykazania nieprawdziwości zarzutu p o ­
zwanego,  zależy mu przeto na tern, by p o w ó i  ze żądaniem skargi się 
utrzymał i by ten stan faktyczny już obecnie ustalono. Sąd apelacyjny o d ­
rzucił wniosek na interwencyę uboczną motywując uchwałę swoją tern, że 
okoliczności przedstawione przez wnioskodawcę nie uzasadniają jego prawa 
przystąpienia do tego sporu jako interwenienta. W e d le  §. 17 p. c. tylko 
temu wolno przystąpić do sporu jako interwenientowi, kto ma prawny in­
teres w tern, by jedna ze stron odniosła zwycięstwo w sporze.  Wymaga 
się przeto interesu w wyniku procesu.  Wnioskodawca zaś ma tylko inte­
res w wyniku dowodu  co do zarzutu pozwanego,  co do j e g o  zdolności 
lub niezdolności do płodzenia. Dowód ten może jednak w swoim sporze 
przeprowadzić.

Decyzyą c. k. Najw. Tryb.  z d. 22. listop. 1905 L. 17905. zatwier­
dzono tę uchwałę.

Skarga o ustalenie.
§. 228. p. c N i e d o p u s z c z a l n o ś ć  s k a r g i  o u s t a l e n i e ,  

j e ż e l i  t y l k o  c h o d z i  o t o,  b y  n a b y ć  p e w n o ś ć ,  ż e  u m o w a
p e w n a  m u s i  b y ć  w y k o n a n ą .

Wszystkie instancye odrzuciły skargę o ustalenie:  że pomiędzy
stronami zawarty został kontrakt kupna i sprzedaży,  mocą którego pozwany 
kupił od  powódki  2 wagony rafinady kojecinskiej „Gros Broda" lOOkl 
po 69 75 h franko Ołomuniec  z dostawą od Listopada 1905 do 31. Sier­
pnia 1906, Motywa; Być może,  że po wód  ma w tern interes, czy to prawny 
czy rzeczowy, by sądownie ustalono, źe pomięazy stronami przyszedł do 
skutku kontrakt kupna i sprzeaaży.  Tego jednak nie można osiągnąć 
w drodze  skargi o ustalenie i to już obecnie.  Umowa kupna i sprzedaży,  
jaka pomiędzy stronami zawartą być miała, obejmuje tylko fakt prawo 
tworzący t. j umowę.  Sądowne ustalenie takiego faktu nie może  być d o ­
chodzone skargą o ustalenie po myśli §. 228 p. c. (Sprawozdanie stałego 
wydziału do motywów §. 228 p. c.) Nieda się właściwie wytłumaczyć, 
dlaczego powód  już teraz wykazać chce interes w ustaleniu tego stosunku 
prawnego,  bo przecież termin dostawy cukru gaśnie dopiero z 31. sier­
pnia 1906. Aż do tego czasu jest niepewnem,  czy strony um ow ę  dopełnią 
czy też nie, oczem oczywiście pow ód  już wiedział przy zawarciu kontraktu 
Nie można więc zrozumieć, dlaczego okoliczność ta już teraz ma być 
ustaloną.

Motywa Najw. Tryb : Rewizya opar ta  na przyczynie §. 503 ustęp
4. p. c. nie jest uzasadnioną.  P o w ó d  nie wykazał prawnego interesu co do
żądanego ustalenia. Sędzia procesowy zaprzeczył, jakoby p ow ód  wykazał 
interes prawny. P o w ó d  uzasadnił w piśmie odwoławczem swój interes 
prawny tern, że on nie może tak dHigo nabytą ilością cukru dysponować,  
jak d ługo pytanie nie jest rozstrzygnięte, czy kontrakt kupna istnieje, czy 
nie, gdyż na podstawie wyroku ustalającego istnienie tej umowy może p o ­
wód wiedzieć, czy może dalsze umowy względem pozbytego cukru za­
wierać, czy nie. Otóż na ten cel nie jest potrzebny wyrok ustalający te ok o ­
liczności, bo pozwany sam zaprzeczył, jakoby kontrakt kupna przyszedł do 
skutku, wobec czego p o w ó d  sam cukrem dysponować nie może.
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P o w ó d  jeszcze podniósł,  że cena cukru ulega ze względu na ter­
min dostawy daleki t. j do dnia 1. sierpnia '906 znacznym iluktuacyom 
wo bec tego chcąc się uchronić Drzed ewentualną stratą musi już teraz 
swoje zasoby cukru pokryć. Chodzi przeto o to powodowi ,  by miał p e ­
wność,  czy ma dostawić czy nie a w tym kierunku zbytecznym jest wyrok 
ustalający.

(Orzecz Tryb. Najw. z d. 23 październ 1906 L. 14.66^)
W zeszycie lutowym czasopisma Zentr. f. d. Jur. Praxis znajdu­

jemy następujące ważne roztrzygnięcia:

W ła ś c iw o ś ć  w ładz  s ą d o w y ch  i pol i tycznych .
Rostrzygnięcie kwestyi, czy jednej gminie przeciw drugiej służy 

prawo żądania zwrotu kosztów utrzymania w schronisku starców i kosztów 
transportu zwłok ubogiego należy do kompetencyi władz politycznych. 
Rozstrzygn. Trybunału państwa z d. 17. października 1907. L. 510.

N orm a jurysdykcyjna.
.Do § 29 i 90 Nj Sąd majątku. Sąd majątku, uzasadniony tern, że po 

zwana firma zagraniczna ma w miejscu wierzytelności wynikłe z interesów 
kióre jako kornisantka zawarła. Właściwość* Sądu (§. 29.) dalej trwa pomi.no 
że po wniesionej skardze przeciw zakrajowej firmie (angielsKiej), firma ta 
swuje wierzytelności w kraju ściągnęła — a tern samem firma ta majątku 
w kraju nie posiada. Sąd najwyższy orzekł, że choćby okoliczności decy­
dujące, które w chwili wytoczenia skargi istniały, później sie zr.neniły przez 
zapłatę wierzytelności, Sąd swojski mimo to zachowa swoją w ła śc w cśc  aż 
do końca sprawy, która prawidłowo u niego zawisła (O. 28. Sierpnia 1906 
L. 14249).

Proced ura  cywilna.
§ . 1 7 .  i 18. p. c. D o p u s z c z a l n o ś ć  i n t e r w e n c y i  n a  we  

i w p o s t ę p o w a n i u  a p e l a c y  ne .m.  Pojęcie p r a w n e g o  i n g r e s u
Sąd I. instancyi uwzględnił  skargę o własność nieruchomości i wpis 

tej własności do ksiąg. gr. na rzecz pow oda  A przeciw B.
Przeeiw temu wyrokowi wmósł C odwołanie zgłaszając swoje 

przystąpienie do sporu jako interwenient uboczny po stronie pozwanego,  
twierdząc, źe on tę samą realność kupił od  B, zanim ją A kupił, że w ra­
zie, gdyby zaczepiony wyrok stał się prawomocny i A został zaintabulo- 
wanym on C traci swoje prawo własności.

Przy rozprawie odwoławczej sprzeciwił się A interwencyi zaprze­
czając, by C kupił tę realność sporną.  Sąd 11. instancyi wniosek na o d d a ­
lenie interwenienta uwzględnił.  M o ty w a : C nie ma prawnego interesu 
w interwencyi, wykazał tylko interes materyalny tj. że jako wierzyciel ma 
nteres w tern. by swoją pretensyę przeciw dłużnikowi zrealizował. Sąd naj­
wyższy z n i ó s ł  tę uchwałę. Motywa • Sądowa ingerencya w sporze o in- 
terwencyę w myśl §. 18 pc ograniczyć się powinna do załatwienia wniosku 
na odrzucenie zgłoszonej interwencyi — który to wniosek jedna ze stron 
spornych postawiła (§. 18 pc,), jeżeli twierdzi, że interwencyi dopuścić nie 
należy. W obecnym wypadku ustalono, że interwenient ma prawny interes 
w tern, by powodowi  nie przyznano piawa własności spornej  realności tj



I
86 -

by wykazać, że roszczenie pow oda  nie jest uzasadnione,  inaczej bowiem 
roszczenie interwenienta będzie wykiuczonem.  Należało tedy interwenencją 
opuścić.  (Orzeez.  Tryb Najw. z d 21111. 906. L. 18462).

§. 380—381. (321). proc cyw.
S k u t k i  p r a w n e  u c h y l e n i a  s i ę  s t r o n y  o d  z a p r z y ­

s i ę ż e n i a  z e z n a ń  p o p r z e d n i o  z ł o ż o n y c h .  Z j a k i c h  
p r z y c z y n  w o l n o  s t r o n i e  o d m ó w i ć  ś w i a d e c t w a ?

W sporze  wekslowym o utrzymanie nakazu zaołaty w mocy po ­
stanowił Sad I. instancyi po przesłuchaniu stron — przesłuchać pozwaną 
pod przys ięgą na autentyczność podpi su  na wekslu

Pozwana odmowiła złożenia przysięgi na poprzednie swoje zezna­
nia; twierdząc, że rozdrażnienie z p o w odu  złożenia przysięgi wywrze szko­
dliwy wpływ na jej zdrowie, ileże znajduje się w stanie brzemienności.  
Sąd I instancyi przyczyny tej nie uwzględnił,  oddalił pozwaną ze zarzutami 
wekslowymi i utrzymał nakaz zapłaty w mocy. Sąd apelacyjny wyrok ten 
potwierdził z tern, że brzemienność nie należy po myśli §. 380. wzgl. §. 
321 p. c. do przyczyn wymienionych uprawniających do uchylenia się od 
zeznań, również nie ma sąd podstawy po myśli § 489 pc, 3. pozwaną po 
nownie przesłuchać p od  przysięgą, zwłaszcza, że nie jest zos tawione do 
woli stron, w której instancyi ona rua być słuchaną jako stiona.

Sąd Najwyższy zniósł wyrok apelacyjny i zarządził ponown ą roz­
prawę w instancyi apelacyjnej. Pogląd prawny, że strona może odmówić 
świadectwa tylko z przyczyn wyliczonych w §. 321. ustęp 1, 3, 4, 5 jest 
mylny, dlatego jest dana przyczyny rewizyi z §. 500 ustęp 2 i 4 pc.

Ustawa bowiem nie ograniczyła przyczyn uchylenia się od świade­
ctwa do przyczyn wyliczonych w §. 321 ustęp 1,3, 4, 5 p c . l e c z  dopuszcza 
także inne przyczyny, pozostawia jednak ocenienie tych przyczyn na usta­
lenie do w odu  — starannemu ocenieniu Sadu, który nadto ma wszelkie to­
warzyszące okoliczności uwzględnić (§. 381 pc.)

Ustawa w §. 381 mówi tylko, gdy strona „bez d o s t a t e c z n e j  
przyczyny uchyla się“, nie mówi zaś. gdy strona nie powołując się na jedną 
z przyczyn wyliczonych w 1, 3, 4. 6 ustępie §. 321 p c. uchyla się oo 
świadectwa. Z tego wynika, że prócz przyczyn w § 321 wyliczonych, mogą 
być i inne uwzględnione,  chodzi przeto tylko oto czy one są „ d o s t a ­
t e c z n e "  do uchylenia się, co Sąd ma rosfrzygaąć. Należało przeto przy­
czynę rewizyi uwzględnić i sprawę odesłać Sądowi apelacyjnemu do zoa- 
dania tj czy przyczyna uchylenia jes t  dostateczną, czy też nie.

W zeszycie lutowym r. 1908. Zentr. f. d. iurist. Praxis znajdujemy 
następujący interesujący przyczynek do § 565. proc. cyw.

W a r u n k i  z a s ą d o w e g o  w y p o w i e d z e n i a  (Orzecz.  Tryb 
Najw. z d. 20. Listopada 1907. L. 18604).

Właściciel domu wypowiedział  p ismem z dnia 1. czerwca 1906. na­
jemcy ogrodu należącego do tego domu,  najem ćwiercrocznie w ten sposób, 
że najemca ma najdalej z dniem 1. Września 1906. z ogrodu ustąpić i jemu 
oddać.  W zarzutach podnies iono pomiędzy innemi i te że wypowiedzenie 
to nie odpowiada wymaganiom §. 565. względnie § 562. ustęp l .i  2. proc. 
cyw. i dlatego ma być uznane za bezskuteczne.

Sąd I. Instancyi odrzucił  uchwałą zarzuty — po przeprowadzonej  
ustnej rozprawie, jako niezdatne do zarządzenia postępowania unorm ow a­
nego w 6. części trzeciego rozdziału proc. cyw. — gdyż pismo z dnia 
1. Czerwca 1996. nie zawiera polecenia do przeciwnika, by przedmiot  naj­
mu w czasie oznaczonym pod  rygorem egzykucyi oddał  lub też przeciw



wypowiedzeniu wniósł zarzuty sądownie,  brak mu przetc warunków p o za ­
sądowego wypowiedzenia po myśli §. 565. proc. cyw.. zaś na podstawie 
takiego wypowiedzenia,  nawet w iąz ie  nie wniesienia zarzutów,,  egzekucyj­
nej rumacyi og ro du  nie dałoby się przeprowadzić.  Nadto wedle własnych 
zapodań powoda nie miał on tego zamiaru, lecz celem jego pisma było 
rozwiązanie umowy najmu a dopiero,  gdyby przeciwniK wzbraniał się ustą 
pić z ogrodu wystąpić w drodze sądowej.  Wobec  tego przedstawiają się 
zarzuty jako też żądanie tychże jako bezprzedmiotowe,  bo w obec  tego, co 
się przytoczyło, nie ma mowy o uznaniu bezskuteczności wypowiedzenia 
Roztrzygnięcie nastąpiło w drodze uchwały, gdyż merytorycznie nie roztrzyg- 
nięto o trafności zarzutów (arg. z 572. proc. cyw.)

Sąd rekursowy z n i ó s ł  t ę  uchwałę i zarządził ciąg dalszy roz 
prawy i wydanie wyroku w sprawie głównej a to z następujących m o t y w ó w

Przez pierwszego sędziego postawiony warunek pozasądowego wy­
powiedzenia,  nie jest przez ustawę ustanowiony, przeciwnie zawiera pismo 
zakwestyonowane po myśli §. 565 (2) proc. cyw. wszelkie z §. 562.(1 — 2) 
proc. cyw. wskazane warunki ; przepis §. 565. proc. cyw. nie żąda, oy pismo 
to zawierało jeszcze wniosek jaki lub polecenie jakie do przeciwnika, co 
nawet nie byłoby odpowiedne '  ze względu na wzajemny stosunek stron 
sporujących do siebie, by jedna wobe c drugiej wnioski stawiała lub jej p o ­
lecenia dawała (Zgodnie z dziełem Pollaka: System des óester. Zivilpro- 
cesses §. 123. gdzie przedstawia, że wypowiedzenie pozasądowe zawiera 
tę samą treść, co sądowe).  Nawet w §. 9. ces. rozporządz z 16. Listopada 
1858. (Dzpp 213) nie ma polecenia przez pierwszego Sędziego postawio­
nego,  choć wszystkie warunki pozasądowego wypowiedzenia są wyczer­
pująco wyliczone, zresztą wynika to z motywów ustawowych do p o s tępo ­
wania w sprawach naimu i dzierżawy w nowej procedurze cywilnej, że usta­
wa w tym względzie nie zamierzała zmienić poprzedniego stanu prawnego. 
Dopuszczalność tego po zasądowego  tytułu egzykucyjnegc polega na właś­
ciwościach stosunku najmu i dzierżawy i potrzebie gospodarczej  zmierzające, 
do tego. by  z upływem terminu wypowiedzenia również s tosunek ten 
ustał. Zresztą gdyby nawet przyjąć, że warunek postawiony przez Sędziego 
I  jest istotnym, to przecież wypadłoby to tylko na korzyść awizata i na 
jego ochronę,  tj. w tym celu, by mu zwrócić uwagę na to, by po upływie 
pewnego oznaczonego terminu pod  rygorem egzekucy. wypowiedzenia 
wniósł zarzuty.

Brak jednak tego warunku przedstawia się już dlatego samego  jako 
obojętny, skoro przeciwnik z p o w odu  braku tego warunku już na podsta­
wie samych przepisów ustawowych wniósł swoje zarzuty. Sam p o w ó d  nie 
może podnieść lego braku i twierdzić, że jego własne wypowiedzenie me 
ma pełnego skutku prawnego,  bo w jego interesie nie leży osłabienie wła­
snego swego wypowiedzenia względnie przeszkodzić, by proces we wła­
ściwym czasie został przeprowadzonym i dążyć do tego, by  celem egzekucyi 
wypowiedzenia dodatkowo nowy proces przeprowadzono Nawet ewentualny 
dowód,  na dokonane wypowiedzenie po myśli §. óój (3) proc. cyw. wy­
magany — okazuje się jako zbyteczny, skoro przeciwnik faktycznie zarzuty 
wniósł a tern samem przyznał odbiór wypowiedzenia

Bekursu  rewizyjnego po w odu  nie uwzględniono z oowołaniem stę 
na tratne motywa zaczepionej uchwały. Dr. P isek .

L>lo §. 505 u s t .  3 p c.
Wskutek zapytania Min, spr. wystosowanego na podstawre §. 16 

statutu dla Najw. Sądu wpisano do księgi judykatów pod dniem 29|1 1908 
Praes 5«0|7 następującą zasadę p r a w n ą :
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Wedle §. 505 ust. 3 pc. wniesienie rewizyi w czasie należytym wstrzy­
muje aż do załatwienia ś rodka prawnego zaistnienie prawomocności  i wy­
konalności zaczepionego wyroku w granicach wniosków rewizyjnych. Rewizya 
przeciw potwierdzającemu wyrokowi drugiej instancyi nie ma skutku wstrzy­
mującego.  Ogólna  redakcya tego przepisu  nasuwa pewne wątpliv'ości co do 
tego, czy tylko rozstrzygnięcie o rzeczy samej, czy też i orzeczenie o kosztach 
postępowania apelacyjnego pozbawionem jest wst rzymującego skutku, nla 
usunięcia tej wątpliwości miarodajną jest  okoliczność, że wyrzeczenie o k o ­
sztach żadną miarą nie należy do potwierdzającej treści wyroku, lecz pr ze ­
ciwnie uważać je należy za orzeczenie zupełnie odrębne i nowe,  które nie­
koniecznie dzielić musi losy sprawy głównej.

Widocznem to jest zwłaszcza przy odwołaniach od wyroków czę­
ściowych i wpadkowych,  o ile w wyrokach tych zastrzeżono orzeczenie 
o kosztach wyrokowi k o ń co w em u #  podczas gdy o kosztach apelacyjnych 
oizeka się odrazu (§§. 392, 393, 52 ust 2 p c.) Wynika z tego,  że wedle 
§. 505 ust. 3 pc. rewizya przeciw potwierdzającemu wyrokowi I I  inst nie 
wstrzymuje wykonalności tej tylko części tego wyroku, która zawiera równo-  
brzmtące orzeczenia ob u instancyi, co jednakże  nie odnosi  się wcale do 
wyrzeczenia Sądu apelacyjnego o kosztach postępowania o dwoławczego 
zwłaszcza, źe przepis §. 524 pr. c. nie ma tu zastosowania, A zatem rewizya 
przeciw potwierdzającemu wyrokowi drugiej instancyi ma odnośnie do 
orzeczenia o kosztach postępowania apelacyjnego skutek wstrzymujący 
Jur .  Blatter Nr. 11 ex 1908).

Stan... Kon..

Własność sądu dla skarg o wzruszenie czynności 
prawnych Ad. §. 17 ord. egz.

przez adwokata
Dr. J. Blemmera w Tarnopolu.

Ustawa o wzruszaniu czynnośoi prawnyoh nie zawiera odrębnyoh 
przepisów oo do kompetenoyi. Dia skarg tego rodzaju miarodajne tedy .są 
ogólne przepisy normy jurysdykoyjnej względnie postanowienia innyoh 
szozegółowyoh ustaw, traktujące o właśoiwośoi sądu, a w szozególnośoi 
także przepisy ordynaoyi egzekuoyjnej.

Wyłania się stąd kwestya, kiedy jedne, a kiedy drugie zastosować 
należy, dla jakich skarg mająoyoh za przedmiot bezskuteozność ozynnośoi 
prawnej sąd powszeohny, a dla któryoh sąd egzekuoyjny z § 17 ord. egz. 
będzie właśoiwym?

Kwestya sama przez się aktualna, a szozególnie 1 zasadniczo wa­
żna ze względu na ozasokresy w ustawie przewidziane, któryoh utrata nie­
jednokrotnie będzie zagrażała w razie riiewłaśo;wośoi Sądu danego.

Odpowiedź zależy od rozstrzygnięcia kwesty’ podstawę przepisu 
§ 17 ord. egz tworząoej, a mianowicie od znaczenia i rozoiąułośoi „spo­
rów w toku i z powodu egzekuoyi powstałych", dla któryoh wyłąozme- 
właśoiwym jest Sąd egzekuoyjny.

Z reguły skargi o wzruszenie ozynnośoi prawnyoh możliwe Są nie 
prędzej aż w „toku i z powodu egzekuoyi“ . Do uzasadnienia bowiem w y­
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maga § 32, by pratensya powoda żądającego uznania bezskuteczności aktu 
dłużnika, była wykonalną i by egzekucya pozostała bez skutku lub nie 
miała widoków powodzenia; wyjątkowy przepis § 34 nie narusza powyższej 
tezy, ileże pierwszy ustęp odnosi się li do excepeyi‘‘, dla której ostatniej 
kweslya właściwości nie istnieje, a drugi ustęp dotyczy skarg opozyoyj- 
nych z §§ 213 i 232 ord. egz , dla których właściwość Sądu tamże szcze­
gółowo jest unormowaną. Nie może też być mowy o tern, by ustawo­
dawca zasadniczą czynił różnicę między skargą wytoczoną po bezskute­
cznie przeprowadzonej egzekucyi, a taką, która opiera się na braku wido­
ków, by egzekucya odniosła skutek. Przeciw takiej dystynkcji  przemawia 
brzmienie § 32, którego nacisk jak wiadomo leży ii na usunięciu różnicy
00 do czasu powstania pretensji wierzyciela dla roszczenia o bezskute­
czność aktu, który natomiast oo do egzekucyi ma na oku konkretną egze- 
kucyę przez wierzyciela prowadzoną, a bez skutku pozostałą „lub“ skutku 
nie rokującą.

Skoro tedy każda skarga o wzruszenie czynności prawnej oprzeć 
się musi o egzekuoyę, bądź to bez skutku pozostałą, bądź to bezskutecz­
nie się zapowiadającą i skoro moment ten ma wystarczyć, by na spory 
tego rodzaju zapatryawać się jaku na wynikłe „w toku i z powodu egze­
kucyi11, to wynikałoby stąd, że dla skarg, zaczepiających skuteczność czyn­
ności prawnych poza konkursem ogółem i bez wyjątku właściwym byłby 
Sąd egzekucyjny na podstawie przepisu § 17 ord, egz. Przez takie roz­
wiązanie kwestyi właściwość Sądu egzekucyjnego doznałaby odrazu rozsze­
rzenia tak dalece sięgającego, że poważne nasunąć się muszą wątpliwości, 
czy taką była i być mogła tendencya ustawodawcy. Wątpliwości te tem- 
bardziej są uzadnione, skoro się zważy, że jako Sądy egzekucyjne prze­
ważnie powołane są sądy powiatowe, a więo jednoosobowe, gdy z diugiej 
-strony sprawy wynikające z wzruszania czynności prawnych nie należą do 
pojedynczych a i kwoty bardzo często znaczne sumy przedstawiają

Dla skarg w mowie będącyoh powstałaby pewnego rodzaju kom­
petencja kauzalna, wyjątkowa, bez wyraźnego i specjalnego przepisu 
ustawy !

Różnioa w kompetencyi między skargami zaozepnemi w konkursie
1 poza konkursem byłaby zasadnicza bez jakiejkolwiek przyczyny różnicę 
tartą usprawiedliwić mogącej. Nawet oo do skarg wzruszających czynności 
dłużnika w konkurs popadłego koinpeteneya nie byłaby jednolitą, lecz za­
leżnie od tego, ozy zawiadowca masy wstępuje w rozpoczętą przedtem 
«prawę, ozy skargę d oni ero wytacza, rozmaite Sądy byłyby właściwe.

Widocznem jest, że zdanie uważające skargi zaczepne ogółem i bez 
wyjątku jako skargi w toku i z powodu egzekucyi wynikłe i jako takie 
na leżące przed Sąd egzekucyjny, czepia się powierzchownego- znaozenia 
■słów ustawowych bez głębszej rozwagi i prawdziwej myśli ustawodawcy, 
a zatem bez solidnej podstawy. Bład leży w mylnem tłumaczeniu znacze­
nia wyrazów § 17 ord egz. „w toku z powodu egzekuoyi wynikłe 
spory". Neumann jak w w hlu  innych kwestyaclr, tak i tu  luźną notatką 
się zadawalnia, że Sąd egzekucyjny właściwym jest dla skarg wzruszają- 
cyoh akty „w toku i z powodu egzekucyi wynikłych". Ze to kwestyi nie 
rozjaśnia, to wynika z powyższego. Nie daje bowiem odpowiedzi na p y ­
tanie zasadnicze, czy skarga zaczepna już jako taka, jako oparta o egze- 
kuoyę bezskuteczną, ma być uważana sama przez się jako skarga w toku 
r z powoda egzp.kucyi wynikła, ozy leż tylko wśród pewnych i jakich 
okoliczności ? ?
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Jakkolwiek skarga wzruszająca skuteczność aktu, zawsze — jak 
wyżej wykazano — opiera się o egzekucyę, to jednak nie każda skarga 
taka będzie skargą „w toku i z powodu egzekucyi wynikłą11 i tu leży 
punkt ciężkości dla rozstrzygnięcia kwestyi spornej.

Przekazując skargi „w toku i z powodu egzekucyi w ynikłe11 do 
Sądu egzekucyjnego, ustawodawca p r z e d m i o t  i zasadę bkargi odnoś­
nej a nie z-wnętrzną jej sytruacyę miał na oku.

Jak każda kauzalna kompetencya w sprawie odnośnej uzasadnienie 
swe i zarazem granice znajduje, taksamo i tu p r z e d m i o t  skargi na­
daje jej znamię, czy z powodu i w toku egzekucyi wynikła. To mając na 
oku treść przepisu § 17 ord egz. w tern polega i do tego się ogranicza, 
że „skargi, których przedmiotem jest skuteczność, lub rozciągłość praw 
z egzekucyi wynikających, tylko takie skargi mają znamię „w toku 
i z powodu egzekucyi wynikłych1*.

Pod przepis § 17 ord. egz. i unormowaną tamże właściwość pod­
chodzącą tedy skargi dwojakiego rodzaju :

1. skargi z w a l c z a j ą c e  kunkrelne prawa z egzekucyi urasta­
jące dc objętych nią przedmiotów, w których tedy wierzyciel egzekucyę 
odnośną popierający będzie pozwanym.

2 skargi skierowane na u s t a l e n i e  praw z egzekucyi wyni­
kłych, w których wierzyciel egzekucyę odnośną pupierający będzie 
powudem.

Wspólnem znamieniem obu rodzrjów skarg tych jest, że b e z p o ­
ś r e d n i m  i c h  p r z e d m i o t e m ,  przedmiotem żądania są prawa z egze­
kucyi powstające i to raz w kierunku negatywnym zdążającym do usu­
nięcia ich, u drugich w kierunku pozytywnym.

Skargi, których żądanie nie dotyczy wprost i bezpośrednio praw 
z egzekucyi wynikłych, bądź to w jednym, bądź w drugim kierunku, nie 
podchodzą pod przepis § 17 ord. egz. chociażby one w związku zosta­
wały z egzekucyą w toku będącą. — Ażeby mianowicie o skardze jakiejś 
twierdzić, że ona. z egzekucyi wynikła, to musi być stan sprawy taki 
że tylko egzekucyą odnośna tworzy podstawę i przedmiot skargi. ■ Brak 
jednego lub drugiego momentu odbiera skardze znamienia z § 17 ord. 
egz. Nie będzie w szczególności skargą z egzekucyi wynikłą, skarga, 
którą osoba trzecia wytacza wierzycielowi popierającemu egzekucyę na 
uznanie, że pretensya z tytułu egzekucyjnego wynikająca przysługuje owej 
trzeciej osobie, chociażby przedmiotem skargi między innemi były i prawa 
już z egzekucyi prowadzonej wynikłe. Skardze takiej brak będzie znamie­
nia, żeby ona z powodu egzekucyi wynikła, bo podstawą i zasadą jej bę­
dzie stan rzeczy od egzekucyi niezależny. To samo dotyczy skargi, - którą 
kurator z § 314 ord egz. wytoczy dłużnikowi trzeciemu o zapłatę prze­
kazanej pretensyi. Jakkolwiek skarga taka nosi dobitne znamiona egzeku- 
cyi „w toku będącej1-, „jakkolwiek prima faci =>“ z powodu egzekucyi** w y­
nikła, mimo to ona nie podchodzi pod § 17 ord. egz. i nie przedstawia' 
sie jako skarga w techuicznem właściwem znaczeniu z powodu egzekucyi 
wynikła. Jej „powodem11 czyli podstawą prawną nie jest egzekucyą, lecz 
stosunek prawny między dłużnikiem, a dłużnikiem trzecim zachodzący, 
w którym samym tylko ona uzasadnienie swe czerpie, a przedmiotem jej 
nie jest prawo z egzekucyi wynikłe. Wynika z powyższego, że nie jaki- 
bądź związek z egzekucyą w toku będącą wystarcza, by  skargę uważać 
jako wynikłą z egzekucyi i przyjąć bezwzględną kompetencyę Sądu egze­
kucyjnego. Związek musi być ścisły,kauzalny i objawiać się w zasadne
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i w przedmiucie. W tym względzie trafnie Feumann adr §, 17 ord. egz. 
się wyraża c e l  s k a r g i  w jakimś choorażby luźnym związku z egze- 
kuoyą w roku będąoą musi zostawaćw chociaż przeciw takiej styiizucyi 
zarzuoić można, że skoro o e 1, a więo przedmiot skargi z egzekucyą zwią­
zek wykazuje, tu już jako taki będzie to związek śoisły.

W zastosowaniu do skarg wzruszająoyoli ozynności prawne powyż­
sze reguły prowadzą same p?-zez się do tezy, że nie wszystkie skargi tego 
rodzaju, a mianowicie i nie wszystkie skargi wzruszające ozynnośoi pra­
wne poza postępowaniem konkursowem należeć będą pod § 17 ord. egz., 
■ohooiaż wszystkie one o postępowanie egzekucyjne są oparre, bo nie 
wszystkie one mają za o e l  b e z p o ś r e d n i e  o d d z i a ł y w a n i e  na 
postępowanie egzekuoyjne w toku będące. Ażeoy to zaohodziło, musi być 
p r z e d m i o t e m  skargi i podstawą egzekucyą względnie z egzekuoyi 
wynikłe prawo, którego bezskuteczności powód się domaga. Skarga zaoze- 
pna tedy tylko o tyle i tylko wówozas jako „z powodu egzekuoyi w toku 
Dędąoejw wynikła się przedstawia, jeżeli ozynność prawna przedmiotem za­
czepienia będąca sama w drodze egzekuoyi powstała. Jako takie uważać 
należy ozynnośoi prawne w §§ 12 i 37 ust. o wzruszaniu ozynnośoi pra­
wnych wymienione. — Wszelkie inne skargi wzruszające ozynnośoi p ra ­
wne któryoh przedmiotem jest akt poaa egzekucyą zdziałany, akt ściśle 
umowny i na podsiawie takiego aktu uzyskane w drodze niespornej prawa 
{prawo zastawu, tlmowne, itd.) pod § 17 o. e. nie podchodzą.

Z kra:owego Związku sęclzicw.
Posiedzenie Wydziału K. Z. S. z dnia 23. maja 1908. odbyło się 

pud przewoduiotwem zast prez. rad. ap. Szymonowioza, przy współudziale 
ozłonków W ydziału: Frankego, Girtlera, Gigsowskiegu, Lewandowskiego, 
Pileokiego, Kossowskiego, Schneidra, Semkowioza (sekr.) Szulisłuwskiego 
i Żdżarskiego.

Przewodnioząoy poświęcił wstępne słowa pamięci nieodżałowanego 
Prezydenta Związku ś. p. Leopolda Hausera, którą obecni uozcili przez 
powstanie.

Następnie przyjęto do wiadomości protokół z ostatniego posiedze­
nia Wydziału.

Z powodu bardzo znacznego wpływu spraw bieżącyoh, którym se- 
kretaryat podołać nie jest w stanie, uohwalono na wniosek radoy Zdżar- 
skiego, by wszysoy ozłonkowie Wydziału we Lwowie zamieszkali w każdą 
niedzielę między godz. 9 a 10 przed południem i w każdą środę między 
godz. 6 a 7. wieczorem sohodzili się w biurze Związku oelem opiacowa- 
nia spraw b.eżącyoh, załatwienia korrespondenoyi, wykonania uchwał W y ­
działu itd *).

Tym sposobem doznają sprawy Związku raźniejszego załatwiania.
Z porządku dziennego przyjęto do wiadomości organizaoyą kół sę­

dziowskich w Drohobyczu, Medenicaoh i Podbużu, Bury ni, Rohatynie i Bu- 
ozaozu. Koledzy z Podwołoozysk, Skałatu i Grzymałowa przystępują do

*) P ierw sza taka konferendencya odb yła  się we środę dnia 27. bm ., na które 
nastąpił rozdział referatów. (Przyp. Red.).
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Koła sędziowskiego w Tarnopolu Uchwalono wystosować pismo do wszyst­
kich P. T. Przełożeństw tych sądów, z których Koledzy dotąd nie oświad­
czyli się w sprawie organizaoyi kół sędziowskich ew. przystąpienia do K. 
Z. S. Wydział Koła sędziów w Przemyślu odniósł się do K. Z. S. z nastę­
pującym wnioskiem:

„Od dłuższego czasu weszło w zwyczaj i jest  stale piakfcykowanem 
przy obsadzaniu posad radców przy sądach kollegialnyoh, że znaczniejsza 
•ozęść tychże posad dostaje się radcom sądów powiatowych, którzy się 
■o nie ubiegają w drodze przeniesienia. Śkutkiem tych przeniesień sekreta­
rze sądów koliegialnych i powiatowych tudzież substytuoi prokuratoryi 
państwa, którzy się o te posady równocześnie ubiegają, pomimo znaczniej­
szej ilości lat służby i odpowiednich kwalifikaoyi muszą czekać dłuższy 
czas na posady słusznie im się należące, natomiast opróżnia się większa 
ilość posad radców przy sądach powiatowych, które zostają zaraz nada­
wane naczelnikom sądów powiatowych mimo to, że są młodsi rangą od 

:sekretarzy i substytutów. Proceder taki powoduje, że sekretarze i substy- 
tuci podwójną ponoszą stratę : po pierwsze przez to, że muszą dłużej Cze­
kać na awans, powtóre zaś przez to. że młodsi od nich służbą naczelnicy 
wchodzą przed nich w etat zbiorowy jako ranga starsi, co w przyszłości 
powoduje znowu opóźnienie awansu sekretarzy do rangi VII. Takie fawo­
ryzowanie pewnej kategoryi urzędników sędziowskich niozem Die da się 
usprawiedliwić.

Jeśli się bowiem postawi kwestyą w ten sposób, że naczelnikom 
■sadów powiatowych należy się pewien ekwiwalent za to, że mają większą 
odpowiedzialność i przeważnie są skazani na pobyt w mniejszych miastecz­
kach, to z drugiej strony trzeba wziąć ua uwagę, że sekretarze i substy­
tuoi są obarczeni przy kollegiach znacznie większą praoą, jak naczelnicy 
i że z natury rzeezy mają do czynienia ze sprawami trudniejszymi i n a ­
bywają przez to większego zasobu efudycyi prawniczej.

Przytem podnieść należy jeszcze i to dziwne zjawisko, że sekre­
tarze i substytuei ubiegający się o posady radców przy sądach powiato­
wych posad tych z reguły nie otrzymują wrzekomo z tego powodu, że 
nie mają odpowiedniego uzdolnienia do admiuistraoyi i kierownictwa są­
dem powiatowym, natomiast, brak kw-alifikaoyi do służby przy sądach 
koliegialnych wcale nie jest przeszkoda dla naczelników do otrzymania 
posad radców przy sądach koliegialnych. Ten system obsadzania posaa 
-w początkach swoich mało dający się odczuwać sekreta'zom i substytutom 
z biegiem czasu coraz dotkliwiej upośledza tychże w awansie i gdyby 
miał pozotać trwałym, przyszłoby do tego, iż sekreuarze i substytuoi la­
tami oałemi bez żadnych widoków musieliby czekać na awans słusznie im 

■się należny.
Niesłuszność tego systemu uznawaną nawet była przez wyższe 

■władze, już bowiem przed 2 laty skutkiem różnych przedstawień i inter- 
wenoyi wstrzymano obsadzanie posad radców przy sądach powiatowych 
aż do czasu, gdy opróżniły się posady przy kollegiach, a nawet pewną 

■ ohoó nieznaczną ilość posad radców przy sądach powiatowych przemie­
niono na posady radców koliegialnych.

Ostatnimi ozasv rozpisano konkurs ua 10. posad naczelników są­
dów powiatowych w VII względnie V III  randze, a jak wieść niesie, ode­

s z ły  propozyeye do Wiednia, aby 9 naczelnikom, którzy są wszyscy ranga 
-młodsi od sekretarzy i substytutów będących obecnie na turze, nadać VI 
t.rangę, w obeo czego zachodzi znowu obawa, iż większa ilość młodszych
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służbą naczelników wyprzedzi rangą sekretarzy, o kilka lat służby od nioh 
starszych".

W  obeo tego Koło sędziów w Przemyślu wychodząc z założenia 
że zadaniem K. Z. S. jest bronienie nie tylko interesów ogółu sędziów, 
ale także interesu poszczególnych grup tudzież staranie się o to, by 
wszystkie kategorye urzędników sędziowskich były równomiernie tra­
ktowane i żeby jedna kategorya nic była uprzywilejowana przed drugą, 
co jest postulatem niezawisłości sędziowskiej, widziało się spowodowanem 
sprawę tę poruszyć i w tym celu zwrócić się do K. Z. S. z prośbą o jak 
najrychlejsze wywołanie odpowiedniej akoyi w tym k e runku  przez zwró­
cenie się do Centralnego Związku sędziów w "Wiedniu i interwenoyą 
u władz wyższych tudzież przez poruszenie sprawy przez posłów w ciele 
prawodawozem",

Nad wnioskiem tym rozwinęła się bardzo ożywiona dyskusyar 
wśród której podniesiono ważność i doniosłość tej sprawy i przekazano go 
komisyi złożonej z rad. Kossowskiego, Lewandowskiego i sekretarza K ul­
czyckiego, która ma tę sprawę jak najspieszniej rozpatrzeć i przedłożyć 
swe wnioski na najbliższem posiedzeniu Wydziału*).

Z dalszego porządku dziennego uchwalono po odpowiednich wy­
wiadach poprzeć wobec Tronu prośbę jednego z członków K. Z. S. o do­
datkowe wliczenie czterech lat służby odbytej przed służbą sędziowską, 
w o. k. Namiestnictwie do emerytury.

Jak  już o tern w naszym organie związkowym donieśliśmy, odbył 
Wydział K. Z. S. dłuższą konferencyą z przewodniczącym komisyi sa- 
dowo-administraoyjnej posłem do Iłady państwa Drem Małachowskim nad 
postulatami stanu sędziowskiego

Wynikiem tej konferenoyi było, iż uoseł Dr, Małachowski w bar 
dzo obszernym sto kilkadziesiąt stronic obejmującym referacie zestawił 
i datami statystyoznemi umotywował wszelkie postulaty stanu sędziow­
skiego w Galioyi wschodniej i zachodniej — to też Wydział uchwalił wy­
razić Drowi Małachowskiemu jak najgorętszą podziękę za tę pracę a ró­
wnież Kołu polskiemu za uchwalenie i wniesienie tego memoryałn 
do lizadu.

W  sprawie pomnożenia posad VI rangi za równoozesnem śoiągni 1- 
oiem odpowiedniej liczby posad VII rangi odniósł się Wydział do Prezy- 
dyum Koła polskiego o poparcie tej sprawy.

Posiedzenie Wydziału Lwowskiego Koła sędziów odbyło się dnia 
24, maja 1908 pod przewodnictwem sekr. Kreisla. W obeo rezygnat prze­
wodniczącego Koła p. Prezydenta Stan. Przyłuskiego i zast. przewód, p. 
Brylińskiego uchwalił Wydział zwołać Walne Zgromadzenie członków 
Koła celem wyboru nowego prezydyum. Na życzenie Wydziału podjął się 
radca Lewandowski urządzić bezpłatny kurs stenografii polskiej i ruskiej, 
dla Kolegów Sędziów.

*) W tej spraw ie w edle zasięgniętych inform acyl donuslm y, że M inisterstwo spra­
w iedliw ości w jednynjj z reskryptów zaleciło  uw zględnianie sekretarzy i substytutów  przy  
nom inacyach na VII rangę i i e  nom inacye sekretarzy nastąpią wkrutce. M y zaś dom agać  
się będziem y m ianowania sekretarzy i substytutów pokrzyw dzonych w p o w y ższy  sposób' 
radcami extra statum. (Przyp. Red.).
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Odezw a skarbnika Wydziału K Z. S.
Skarbnik Wydziału K. Z. S. zwraca się ponownie tą drogą do 

-wielce Szanownych Kolegów i członków K. Z. S. z usilną prośbą, aby 
uiścili się ze swych zaległości związkowych, albowiem fundusze Związku 
rsą nader szczupłe wyłącznie skutkiem tego, że członkowie związkowi 
przepis mych wkładek nie nadsyłają, W najbliższym czasie będzie musiał 
Związek dysponować znaczniejszą kwotą, z której mają być p ik ry te  ko­
szta druku obszernego memoryału Koła polskiego wniesionego do Kządu 
w sprawie postulatów sędziowskich ; memoryał ten pragnąłby Wydział 
rozesłać wszystkim posłom do Pady  państwa, członkom związkowym, na­
szym najwyższym władzom sądowym itd.

Zechcą zatem Szanowni P. T. członkoYńe we własnym interesie 
dopomóc nam do wypełnienia poruczonych nam zadań, którym z natury 
rzeczy b e z  i c h  f i n a n s o w e j  p o m o c y  przy najlepszych naszych
• chęciach po prostu nie podołamy.

Dostarczamy Panom Członkom Związkowym nasz organ bezpłatnie, 
koszta druku i wydawnictwa są znaczne, będziemy musieli nadto płacić 
■ centralnemu Związkowi w Wiedniu odpowiednią kwotę za dustarczanie 
iiaszj m członkom ich organu związkowego, — by - byli o akcyi sędziow­
skiej dokładnie informowani — na to wszystko potrzeba pieniędzy i jesz­
cze.raz pieniędzy!

Wydział K. Z. S. — przyznać należy nie spodziewał się, że 
na każdym kroku będzie walczył z takim brakiem funduszów. Nie obli­
czywszy się z tym niespodziewanym faktem wdrożył rozmaite czynności, 
których z powodu braku funduszów do końca doprowadzić nie może.

Proszę więc wszystkich Kolegów związkowych o wyrównanie 
zaległości.

Schneider m. p

S e k r e t a  r y a t  Wydziału K. Z. S. zwraca się p o n o w n i e  do 
pp. sekretarzy utworzonych już kół sędziowskich z usilną piośbą o nad­
syłanie sprawozdań z odbywanych przez Wydziały tych Kół pusiodzeń. 
Sprawozdania te należy redagować w takiej formie, iżby nadawały się do

• ogłoszenia ich w lieformie (dział związkowy).

Kola sędziowskie.
Buczacz. Pierwsze Walne Zgromadzenie członków miejscowego 

Kuła sędziów, odbyło się dnia 21. marca b. r Przewodniczącym 
Koła wybrano p Teodora M a r k o w a ,  jego zastępcą p. Stanisława O r  

:s k  i e g o, którego też wybrano delegatem na Walne Zgromadzenie człon­
ków krajowego Związku sędziowskiego.

Drohobycz. Takie same zgromadzenie odbyło się 6. lutego b. r. Sę­
dziowie z Mcdenic przystąpili do Koła sędziowskiego w Drohobyczu 
Przewodniczącym Koła w y brano p. Adama P i l e c k i e g o ,  jego zastępcą 
p Tadeusza P r o m i ń s k i e g o z Medenic, którego jak również pp. 
Filareta G r a b o w i e ń s k i e g o  i dr. Juliana Ł o p u s z a ń s k i e g o  wy­
brano delegatami na Walne Zgromadzenie członkow Krajowego związku 
sędziowskiego..
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Halicz. Do grona ozłonków Krajowego Związku sędziów przystąpił: 
o. k. sędzia powiatowy p. Miron Józef Hordyński,

Monasterzyska Koło sędziów zawiązało się dnia 8. styoznia b. r. 
Pierwsze Walne Zgromadzenie odbyło się dnia 5. marca b. r. Przewodni- 
eząoym wybrano, p. Aleksandra U r i i  o k m a n a ,  j 0g° zastępcą p. Dyoni- 
zego N i e m e n t o w s k i e g o ,  delegatem na Walne Zgromadzenie K. Z S.. 
p. Maryana Włodzimierza Bołożeokiego.

Tarnopol. Walne Zgromadzenie ozłonków Koła sędziowskiego odbyło’ 
się 25. maroa b. r.

Wiadomość bieżące.
Pragmafyka s łu żb o w a :  Centralny Związek austryackich s towarzy­

szeń uizędniczych (Zentralverband der  oeśterreichischen Staatsbeamtenve- 
reine) ma przedłożyć w czerwcu b r. tak Rządowi jak i Radzie państwa 
projekt nowej pragmatyki s łużbowej dla c. k, urzędników państwowych.

Ponieważ projekt ten — jak s twierdzono — nie uwzględnia w należyte 
mierze słusznych żądań urzędników konceptowych jako takich, zachodzi 
potrzeba porozumieć się w sprawie wypracowania ze swej strony własnego 
projektu takiej pragmatyki,  który czyniłby zadość słusznym postulatom takie 
kategoryi urzędników.

W obec  tego Towarzystwo gał. konceptowych urzędników skarbo­
wych zaprosiło nasz Związek na zebranie dnia 20. maja b r., na którem 
przedstawił  delegat Wydziału tego Towarzystwa przebieg i wyniki dotych­
czasowych prac i starań w celu uzyskania postępowej  pragmatyki 
służbowej. Wybrano komisyą dla tej sprawy Ze strony sędziów wszedł  
do tej komisyi członek Wydziału K. Z. 8. rad. Rossowski,  ze strony p r o ­
kuratoryi rad. Schneider.

O przebiegu obrad zdamy sprawę.

Od Redakcyi.
Zawiadamiamy, że odnieśłismy się do centralnego Związku wiedeń­

skiego o udzielenie nam odpowiednej  liczby egzemplarzy „Mittheilungen 
der Vereinigung der óest, Richter11 celem rozdziału wraz z Reformą sądową, 
członkom K. Z. S i prenumeratorom Ref s ą d ,  którzy tego dodatku za mier­
ną dopłatą zażądają O wyniku pertraktacyi doniesiemy.

Rozpoczynamy druk memoryału Koła polskiego o postulatach sę­
dziowskich ułożonego przez p. dr. G. Małachowskiego a wręczonego już: 
JE. Panom Ministrom sprawiedliwości,  Skarbu i dla Galicyi.


